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r n u  wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne.

Oddzielno Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., z przesyłką pocztową 12 c.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
\ na ca ły  rok na kw arta ł na t  niiesiai

21 zhi. (! złu. 2 złu. 50 ć.
32 złu. 8 złu. 3 zła.

Pocztą w Państwie A ustryackiem .................................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi i Turcyi

Prenumerata przyjmuje sio tylko od Igo do ostatniego dnia w miesiącu. — B>is<y z pieniędzmi i p rze  
kazy  pienieżne na prenumeratę i ogłoszenia (inscraty) uprasza się nadsyłać Jrauco  do Administracyi 
C zasu  w Krakowie. — L isty  reklam acyjne niezapicczctorcanu niepodlogają opłacie pocztowej. — 
L istów  niefrankow anych  nie przyjmuje się. — B ę k o j i i s m a  nadsyłane łtedakcyi niezmracują sia

lecz bywają niszczone.

P r e n u m e r a t o  p r z y j m u j ą :
"  r a i io M le i  Administracja ,,CZASF“ tudzież urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księ- 
gai ma S. A. Krzyżanowskiego, handel W. Kotajnego. U if r«»**t*nin (inseraty) przyjmują sie : ”
ocl miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym), za pierwszy raz 10, za każdy następny f  
a iK le s łn n r  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 c. za 
U ałaczenia <lr> (prospekta, cyrkulnrze, ogłoszenia itp.) przyjmują sie za cenęt
100 egzempl. dla zamiejscowych, a 00 e. od 100 cgz. dla miejscowych prenumeratorów. Prz 
palezytośe uprasza się napraód nadesłać przekazem pocztowym. Ogłoszenia i jirciiii 
pizyjmują : w l*aryżc« wyłącznie p. Adam, i 'arrefour dc la Croix Iłonge 2, (prenumeratę p. \Y.Tl? 
wski, Faubourg Poissonićre 33); w H I e i l n i u  pp Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfur
cie n. AL. Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2 (także w Pradze), K. 
Mosse (także w Beijjnie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), G, L. Daube & Cornp. (także w Frank

furcie n. M.) Hotter & Comp.

K raków  18  października.
nowej Izby denut r TT ( C I U J '  U l i  W 6

Skład
— ••UUj' 1 mato róŹDi się od dawnego. Wpra 

Wdzie partya opozycyjna, która nosi dziś 
imie republikańskiej, utraciła kilkanaście 
głosów, ale też taki tylko jest zysk stronni
ctwa rządowego, o ile powierzchownie są
dzić można. Czy zaszła zaś głębsza jaka 
zmiana w stosunkach, jeszcze ocenić tego 
nie podobna, a osobliwie dla tego, że partyę 
opozycyjną tak rząd jak ona sama liczą ry
czałtowo, bez względu, że na ogólną cyfrę 
nowej większości różnorodne składają się ży
wioły. Nie jest to bowiem partya wyłącznie 
republikańska, która odniosła górę, ale ra 
czej koalieya różnych odcieni liberalnych, 
począwszy od radykalistów i socyalistów 
a nawet takich, co z Komuną są pokre
wni, aż do owych liberałów, których za
pędziły w szeregi opozycyjne duch anti 
religijny, niechęć do dynastów, doktryna 
żasad r. 1789, teorya o równowadze władz, 
a nawet ambieya osobista. Otóż trzebaby 
rozeznać, a takiej statystyki stronnictw je 
■zcze nie ma, ilu członków liczyć będą 
przyszłe lewe centrum i cała skala lewicy 
aż do skrajnej. Z drugiej strony partya 
rządowa nie jest także jednolitą. Składają 
się na nią orleaniści, legitymiści, bonapar- 
tyści, rojaliści teoretyczni, wreszcie ci 
wszyscy, dla których forma rządu mniej
szej jest wagi, byle tylko władza była sza 
nowaną i ład spółeczny znalazł opiekę 
prawa. Od centrum aż do skrajnej prawi
cy zasiadają reprezentauci różnych polity
cznych stronnictw albo niezawiśli. Co do 
tych licznych odcieni obozu rządowego, 
wiadomo tylko, że liczba bonapartystów 
zmniejszyła się, a przybyło legitymistów.

Z tego ogólnego obrazu nowej Izby wi
dać, że nie stronnictwa stanęły z sobą w 
wyborach do walki, ale dwa obozy złożone 
ze skoalizowanych stronnictw. Z taką Izbą 
■ądgłby rządzić Mac-M alion, a le m usiałby  
s ię  postarać o rozsadzenie k o a licy i obozu 
opozycyjnego przez przyciągnięcie ku so
bie tej części deputowanych, która oddała 
się pod kierownictwa lewicy w obawie je
dynie obalenia republiki. Tego jednak roz
bicia lewicy obecny gabinet już przez to 
samo dokonać nie zdoła, że on właśnie na
pędził umiarkowanych republikanów do 
związania się z radykałami. Już więc to 
samo wymaga zmiany gabinetu.

Pomimo wszystkich rewolucyj Francya 
jest monarchiczną: w braku króla poprze
staje na dyktatorze, nawet prezydenta swego 
zrobiła piastuuem władzy monarchicznej, 
stawiając go ponad konstytucyą, jakby 
mianując go władzcą podczas bezkrólewia.

Ale g d y  najwięcej zasadzie monarchicznę 
szkodzi walka dynastów lub zwolenników 
trzech dynastyj współzawodniczących, przeto 
dla wielkiej liczby Francuzów republika 
jest jedyną obroną od walk dynastycznych. 
Jakie mało brakowało, aby tak zwana fu 
zya dwóch linij burbońskich położyła kres 
tym zapasom! Znaczny kontyngens partyi 
republikańskiej składają przeciwnicy nie 
rojalizmu, ale tylko dynastów, którzy mie
liby prawo ubiegać się o tron.

G d y b y  nawet wybory dały większość 
monarchiczną w Izbie, tak iżby po ukończe
niu siedmiolecia w sposób zupełnie legalny 
przyszło do rewizyi konstytucyi i nazna 
czenia stałej formy rządu, któraż dynastya 

która linia mogłaby liczyć na wygraną? 
Czy Izba znalazłaby się dość bezstronną, 
aby uczynić wybór i na jakiej podstawie 
czy spadku, czy wyboru, czy też ostatniego 
posiadania, albo też poddałaby znów kan 
dydaturę pod głosowanie powszechne? Kwe- 
styi tej nie dotykano wcale przez cały 
czas kiyzys, a nawet dzienniki repre
zentujące interesa każdej dynastyi, nie za
puszczały się w polemikę pod tym wzglę
dem, każdy z nich swojego kandydata uwa
żając za jedynie uprawnionego.

W takiem położeniu fakt istniejący mu
siał znaleść najwięcej zwolenników. I tern 
się tłumaczy republikańska większość Izby; 
a właśnie ta Izba w dzisiejszym składzie 
swoim, jeśli nie zostanie rozwiązaną, bę
dzie miała do orzeczenia po upływie sie
dmiolecia, jaka ma być stała forma rządu 
we Francyi.

Mylnem jest mniemanie, jakoby rząd pru
ski niepokoił się przywróceniem monarchii 
we Francyi. Obawiał się on tylko zwycię
stwa konserwatystów, wiedział bowiem, że 
zasada monarchiczną jeszcze nie daje dyna
styi tam, gdzie je3t więcej niż jeden kandydat 
do tronu. Ale zwycięstwo konserwatystów w 
wyborach byłoby rękojmią ładu a przeto 
siły, byłoby tarczą dla k ato licyzm u ; kiedy 
Prusy pragną widzieć Francyę słabą i zakłó

coną walką państwa z Kościołem, jak ją 
uż Jules Simon do tego przysposabiał. 
Dymisya tego ministra była też pierwszą 

porażką dla Prus od wojny r. 1870.
Jeśli marszałek Mac-Mahon zdoła, czego 

uie umiał dotąd uczynić, przyciągnąć ku 
sobie nie tylko tych, którzy go wspierać 
>estanowili nie dla jego osoby, ale we 
wspólnym interesie konserwatywnym, lecz 
oraz tych z przeciwnego obozu, którzy 
z obawy tylko restauracyi monarchicznej 
zapisali się pod chorągiew Gambetty, wte
dy mógłby jeszcze nie tylko utrzymać się, 
ale co ważniejsza, zorganizować partyę kon

serwatywną, aby zostawić jej opiece spu 
ściznę po sobie. Zapowiedział on już dąż
ność pojednawczą. Ta jednak nie zależy 
na kompromisie z liberalizmem, któryby 
mu zapewnił spokojne używanie jego go
dności do końca, a natomiast przygotowa' 
po nim spuściznę radykałom, ale na przy 
ciągnięciu ku sobie wszystkich żywiołów 
konserwatywnych, jak to zapowiedział w 
pierwszym swoim manifeście wyborczym.

W i e d e ń  17 października. 

(264 te posiedzenie Izby deputowanych).
Prezes B e c h b s u e r  zagaja posiedzenie o godzi

nie 11 min. 20, ogłaszając rezultat wyborów doko
nanych pod koniec posiedzenia wczorajszego. Do ko
misji kontrolującej długi publiczne wybrano bar. 
Doblhoffa; komisja ku rozpatrzeniu ustawy o prze
dawnienia podatków składa się z nastsnująoych 9 
członków: Langera, Baera, Handela, Gótea, Oben- 
trauta, Obantrauta, K a b a t a ,  Mangera, Nitschego; 
do komiByi mającej zająć się ustawą o stanowiska 
i działalności najwyższej Izby obrachunkowej wybra
ni są następujący Członkowie w liczbie 9 : Perger, 
Plener, Weis, Wegscheider, Hailsberg, Gomperz, 
Bonda, Smar  ze ws k i ,  Weiss von Starkenfels.

Izba przechodzi do porządku dziennego, na któ
rym stoi nasamprzód pierwsze czytanie wniosku dep. 
Hammera w sprawie zmiany ustawy o swojsczyzaie 
(przynależcolci).

Po umotywowaniu wniosku przez woi skcdawcę 
sęzgljdami na pieczę o ubogich Izba zgadza się na 
wybranie komisyi do rozpatrzenia tego wciwku, któ 
ry to wybór odb^dzia s ę  nr jednem z posiedzeń 
następnych.

Z kolei następuje pierwsze czytan e wniosku dep 
łosera o utrudnieniach w udtielaniu konseesów 

szy  karskich.
W nioskodawca motywuje Bwój wniosek względami 

na zgubne skutki napojów pod względem sanitarnym  
' um ysł twym.

Dep. S t e n d e l  wnosi trzekaz’0 ten wniosek ko
misji wybranej z sekcyj Izby, z których każda wy
bierze po jednym członku.

Izba zgadza się na ten wniosek.
Nskoniec idzie dalszy ciąg obrad nad ustawą o 

opodatkowaniu okowity.
Paragraf 61 szy stanowi początek nowego w usta 

wie rozdziału, który traktuje o opodatkowaniu wy
robu wedle aparatów, a paragraf ton mówi o opo
datkowaniu wedle wyrobu.

Dep. F u c h s  wno3i, aby w ustępie siódmym opu
szczono kilka wyrazów o technicznem urządzeniu.

D p. W a c h t e r  wnoii, aby przepisy §. 13go 
(o kipieniu zacieru fermentującego, o przechowywa
niu wywaru w g irzelai i t. p ) nie znajdowały tu 
zastosowania.

Dep. S i e g l  popiera w nioski i Fachsa i Wachtera.
Komisarz rządowy B a u m g a r t n e r  i sprawozda

wca komisji SiisB sprzeciwiają Bię tym wnioskom.
W głosowaniu uchwalono §. 61szy z poprawką 

Wa htera.
Gałą resztę parsg.afjw (62-102) przyjęto znów 

ryczałtowo, odrzucając drobne poprawki wnoszone tu 
i owdzie.

Przy §. lOlszym zabiera głos dep. Sturm,  aby 
ku zdnmiuniu deputowanych z innych frakcyj, nie
przywykłych do p:dobnej pobłażliweś i prezesa, wy
głosić cśaiaiczenie w imieniu swego stronnictwa, nie 
należąc) do dyskusyi szczegółowej, że jakkolwiek 
u t.wa o opodatkowaniu okowity przychodzi do sku
tku zosobna, bez względu na ogólną kwestyę ugedy 
z Wigrami, stronnictwo jego zastrzega się przeciw 
obradowaaiu nad następsemi projektami ugodowemi 
zosobna, przypominając rządowe oświadczenie, wedl 
którego projekty te mają być traktowane jtko całość.

P r e z e s  zawiadamia, żekomisya mająca rozpatrzyć 
uctśwę o najwyższej Iibie obrachunkowej ukonstytu
owała s ę pod przewodnictwem dep. Pergera, którego 
rastępcą obrano dep. S m a r z e w s k i e g o .

Koniac posiedzenia o godz. I 1/*- Następne w pią
tek. Porządek dienoy: 1) Sprawozdacie komisji le 
gitymacyjnej o jednym z nowy h w yborów ; 2) spra 
wozienie komisyi ekcnomcznej o petycjach; 3) dru
gie czytanie wnioska Hammera przynależności (swoj- 
szcjźaie); 4) trzecie czytanie ustawy o opolatkowa 
niu okowity; 5) drugie czytanie wniosku Rosera c 
nadąży ciach z listami ratowemi.

I

Rada szkolna krajowa mianowała nauozyoiela Fordy 
nanda N o w o g r o d z k i e g o  w Grzęsce rzeczywistym 
nauczycielem szkeły etatowej w PawłÓBiowie, a na- 
uołyoiela Franciszka P o p i e l a  rzeczywistym naiczy- 
ciclem kierującym szkołą etatową w Mikluszowicach.

W i e d e ń  17 p źlrieraika. Interpelacja posła 
N e m e t h a  w sejmie węgierskim, na którą dał za 
raz odpowiedź p. Tisza, wczoraj nam w streszczę 
niu telegrafrwarą, była następującą: „Pekrcć pod- 
wis wojny rosyjsko tureckiej zapytywano w sejmie 

postępowanie rrądu, prezeB gabinetu us łował udo- 
wedn ć, iż monarchia austro-węgiarska wobec mo
carstw wojujących zachowuje neutralność i dawał 
z&wsre r bietnice najuroczystsze utizymania i zacho
wania jej także na przyszłość. M>mo to fiktem jest 
niezaprzeczonym: 1) Ża na kolei węgierskiej wscho
dniej tnnspcriu ą się wielkie przosyłki materyału 
wojennego dla armii rosyjskiej, a nawet pociągami 
esobowemi całe wagony naładowane materyałem 
strzelniczym przybywały do Kronstadtu, a na osta- 
niej stacyi przeładowane na wozy, zupełnie jawnie 

i bez żsdnej przeszkody, szły dalej wprost do obozu 
rosyjskiego, widzieli to przynajmniej własnemi ocza
mi niektórzy ponowni członkowie tej Izby. 2) Ze 
przeciwnis taka broń i taki materyał stnelniozy, któ
re przyszły prawdopodobnie dla armii tureckiej ró
wnież koleją wschodnią w stolicę Kronstadtu, zosta
ły skonfiskowane, że wielu znakomitych obywateli 
kraju zostało uwigzionyi h, że żandarmerya przez re
wizje i inne poszukiwania zagraża bezpieczeństwu 
osoby i majątku, że pan minister honwedów udał 
Bię na miejsce owych wypadków; że wkrótce potem 
lr. Gabryel Bethlen jako komisarz królewski wysła
ny zosttł do Csik-Szereda; że wreszcie — jakby na 
ukoronowanie tego wszystkiego — wysłany został bar. 
Ringelsheim, jako wojskowy wódz naczelny a wszy
stkie władze cywilne zostały mu w tym charakterze 
ooddane. 3) Że nasi do więzienia oddani ziomkowie 
świeżo oddaleni zostali z miejsca ich władzy właści
wej i oprowadzeni do Maros-Vasarhely. Art. XXXII 
ustawy z r. 1871 stanowi wprawdzie w § 25, że 
dla wszystkich zbrodniarzy Btanu tylko Bąd w Ma- 
ros-Tasarhely jest właściwym do wydawania wyro- 
ców. Gdzie jednak i jaką jest ustawa na zasad?ie 
ttórej — przypuściwszy przemycanie broni, ale wca- 

‘e go nie przyznająo — można obywateli naBzych 
zaliczać do zbrodniaizy stanu?

Zipytuję przeto p. prezesa gabinetu: Jak się da 
skreślona w pierwszym punkcie pobłażliwość jego 
ila przemycania broni i materyała wojennego, po
godzić z urzędewnie ogłoszoną neutralnrśdą? Jak 
nożna pogodzić o;m ne w 2 i 3 punkcie sarowe 
postępowanie z zasadą sprawiedliwości i odpowie
dzialności, do której on jako prezes ministrów ze 
względu na poszanowanie osobistej wolności jest obo
wiązanym? I wreszcie: Jłk można usprawiedliwić 
postępowanie takie względem tych ludzi, którzy 
w sposób niezabreniony przez nasze ustawy wyrażali 
usposobienie ludu i powszechne życz-:nie ludu: po
spieszenia rzeczywiście narodowi tureckiemu z po- 
norą i byli gotowi sami się poświęcić?

Prezes ministrów T i s z a  nie chce być dłużnym 
dpowiedzi na tę interpelację i wyraża naprzód zdzi

wienie, ża na tej stron ę, do której interpelant nale
ży zawsze są gotowi uważać la nieprawdziwe wszel
kie u zędowe sprawozdania, każdą zaś prywatną po
głoskę za zupełną prawdę. Minister oświadcza, że 
przez terytoryum węgierskie nie przewożono otwar
cie broni ani dla Rosjan ani dla Turków. Minister 
zaprzecza, żeby można to było udowednić; jeśli zaś 
uda się komu coś podobnego dowieść, to postara się 
aby winni zostali ukarani i aby na przyszłość poło
żono temu tamę.

Na zarzut, te środki, których rząd utył ze wzglę
du na wyp;dtd w kraju Szeklerów, nie dadzą się ści
śle odnieść do pewnych ustaw, mówca musi zwrócić 
uwagę, że środki użyte przez rząd na zasadzie wła
snej obrony, muszą być wszędzie i przez wscystkich 
szanowane.

Co się tyczy podróży ministra honwedów Szendego 
do Siedmiogr du, to mówca może powiedzi&ć, że mi
nister udał się tam na zwykłą podróż inspekcyjną, 
i że polecił mu, nie dając mu jednak żadnej szczegól
nej władzy, aby się udał na miejsce znanych wypad
ków, aby rrąd miał informacye o tych wypadkach 
ze źródła autentycznego. Minister mniema, że w ten 
sposób oddał usługę interesowi kraju i tych, który ch 
' o blifei obchodził >. Nie powierzono nikomu specjal
nej władzy. Nie mianowano ani cywilnego, ani woj
skowego, ani rządowego komisarza. Coś podobnego 
stało się tylko w dzienniksch Nep. Zaszloja i Egye- 
tertes. Rząd ograniczył się na poleceniu nadżupanom 
' innym organom władzy postępować w porozumie
niu z władzami wojskowemi; także w myśl podo
bnego polecenia, które wyszło od wyższej władzy 
wojskowej, baron Ringelsheim był przydzielony do 
władz cywilnych, nie zaś mianowany nad niemi 
przełożonym.

Byłoby to przedwczemem, gdyby interpelant teraz 
ot. starał Bię udowodnić niewinność uwięzionych, 

gdyż i minister powstrzymuje się od wypowiedzenia 
swego zdania o ich winie, dopóki nie będzie przedło
żonym rezultat śledztwa sądowego. Byłoby także nie- 
właściwem sądzić z tego, że uwięzieni zostali odsta
wieni do Maro3-Yararhely, _ że idzie tu o zdradę tta- 
nu lub obrazę majestatu. Że w tej sprawie nie szło 
,ylko o przemytnictwo broni, można było o tem czy
tać w pewnych artykułach dziennikarskich, gdzie wy
raźnie powiedziano, że miano Turkom pospieszyć 
z pomocą.

Minister wskazuje na sprawę Mileticza, gdzie u- 
żyto także podobnych środków, gdyż były ślady zbro
dniczych działań, grożących prńitwu. Nakazywała to 
zwykła sprawiedliwość, aby z tych Bamych powodów 
ożyto podobnych środków do innych obywateli kra
ju. Dzięki trzeźwemu zmysłowi Szeklerów ruch się 
nie udał. Ten eichy, spokojny lad byłby bardzo do
tknięty, gdyby wiedział co mu przypisują. Nie mo
żna było zestawić tego ludu na pastwę niesumien
nych ludzi, noszących Bię z zamiarami, których bli-

Czę*ć literacko-artystyczna.

R O D O W Ó D  R O S Y J S K I E G O  K I H I L 1 Z H 0 .
(Dalszy ciąg).

Nieszczęściem, w tymże samym czasie, ducho 
wieństwo katolickie zwłaszcza w Niemczech, bo
gate bardzo, arcybiskupi, biskupi, opaci, przeo
rowie, złym niekiedy świecili przykładem. Nomi
nowani przez cesarzów i królów, należeli do liczby 
dworaków i pochlebców. Wiele pałaców ducho
wnych świetniało książęcą wspaniałością i świa 
towemi ucztami. Powaga naczelników duchowień 
stwa stawiała ich po za ściślejszą kontrollą. Ztąd 
poszło zepsucie. Stało się ono mierzwą na której 
przyjąć się miały nowe chwasty luterskick liere- 
zyj. Wynalezienie druku ułatwiało szerzenie no
wych, a  złych opinij, wówczas gdy stare a do
bre jeszcze wszędzie rozpowszechnione nie były. 
Kościół jednak w najtrudniejszych okolicznościach 
zawsze w sobie żywotną siłę odnajdzie.

Po ukazaniu się luteranizmu w XVI wieku, nau
ka wiary katolickiej wystąpiła z potęgą i jeszcze 
bardziej wzmogła się w zapasach z nową here- 
zyą i pokrewnemi jej odstępstwami. Kardynało
wie Hozyusz i Bellarm in, Melchior Canus, Peta- 
vius, Sanchez, Suarez, Calmet, Estiusz, wślad za 
nimi wielki Bossuet, Fenelon, niezrównany Bour- 
daloue, filozof Leibnitz, z imienia protestant, ale 
w gruncie duszy katolik , stanęli niby granitowe 
slupy pod gmachem wiary.

Prócz tego święci, jak  nieco wcześniej nasz Jan 
Kanty, kardynał Karol Boromeusz, Franciszek Sa- 
lezy, Filip Neryusz, Ignacy Lojola, P io tr z Alkan- 
tary , Ludwik z Grenady, Teresa, Jan  od Krzyża, 
nie tylko nauką , ale najpotężniejszym" urokiem 
mistycznej doskonałości rzucali mocne promienne 
blaski na umysły i serca.

Nie mniej też i sztuki piękne, jeszcze od XIII 
jvieku poczynając, najwspanialej pod tchnieniem 
i opieką Kościoła rozkwitające, m ajestatem  bo
skiego czaru zniewalały dla wiary.

Apostołowali pęzlem Rafael, Michał Anioł, Leo
nard da Vinci, Correggio, Murillo, Diego Velasquez, 
Kubens i wielu innych. Apostołowali słowem poe-

zyi religijnej Dante, Tasso, Calderon. Palestrina 
podnosił muzykę kościelną a  wspaniałe świątynie 
gotyckie wyrastały ciągle z ziemi i stawały n i
by najwymowniejsze kazania z kamieni i cegieł 
o wielkości i piękności bóstwa mówiące.

Co najważniejsza, że życie zakonne duchownej 
rodziny św. Franciszka- z Assyżu, uczone i świą
tobliwe Benedyktyny, Trynitarze poświęcający się 
odkupowi jeńców z bisurmańskiej niewoli, nauka, 
wysoka cnota i praca Jezuitów, Bracia Miłosier
ni S. Jana Bożego, Siostry Miłosierdzia św. Win
centego a Paulo, misye katolickie coraz szersze 
zakreślające koło, wszystko to wspaniałem świa
tłem uczynków heroicznej miłości oblewało Ko
ściół katolicki, zniewalając mu wielbicieli, wy
znawców statecznych i szczerych obrońców.

Takim sposobem, okrom łaski bożej, powagę 
wiary, Kościoła, podpierały silnemi szkarpami nau
ka, sztuki piękne, świętość, uczynki bohaterskie
go poświęcenia około bliźnich.

Nic z tego wszystkiego nie było ani w pośród 
Greków, ani też u Rosyan zawikłanych w schi
zmę grecką.

Grecy oddawna zobojętnieli w wierze, zamie
nili się prawie na bezwyzuaniowców o formach 
chrześciańskich. Duchowieństwo nie było stanem 
w kraju ale kastą, k tóra na wierze, a raczej na 
lormach wiary zasadzała swój los, swoją maję
tność. Kłopotani stosunkami rodzinnemi, świeccy 
taplani ani myśleli o żmudnej pracy nauczania, 
o poświęceniu, zakonnicy szli za przykładem pier
wszych, żywe uczucie dla wiary zakrzepło, wszy
scy gonili ziemią i samą tylko ziem ią, n ik t się 
nie znalazł, ktoby serca i umysły podnosił wy
żej, jak  tego w żadnym wieku nie brakło na za
chodzie , w łonie katolicyzmu. Iście wyznanie 
wschodnie przedstawiało stan rozległego, gałęzi- 
stego konaru, który od pnia w soki ożywcze ob- 
litującego, został odcięty.

Tak samo jak  u Greków, działo się w Rosyi, 
itóra we względzie religijnym związek z Greka

mi utrzymywała.
Przy niedostatku nauki wiary od najdawniej

szych czasów powstawały herezye w Rosyi.
W r. 1003 jakiś mnich A n d r z e j  publicznie 

występował przeciwko hierarchii kościelnej, czci 
obrazów, przeciwko wielu ustawom duchownym. 
Tuż po nim mnich D y m i t r  za rozpowszechnia
nie podobnych błędów był wtrącony do więzienia

przez m etropolitę Nicefora, gdzie um arł nędznie
Dwaj biskupi Leon R o s t o w s k i  i Antoni C z e r 

n i c h o w s k i  utracili sw oje godności za wielkie 
go księcia Andrzeja Boholubskiego, z powodu że 
powstali przeciwko postom.

W wieku XIV niejaki Strygolnik w Nowogro
dzie założył sektę, która przybrała nazwisko Stry- 
golników, długo nurtowała cerkiew rosyjską, w pó
źniejszym czasie połączyła się z Raskolnikami.

Zbrodnie Iwana groźnego, który proponował 
w ochydny sposób obrzędy cerkiewne, w wielu 
umysłach podkopały wiarę.

Że w takich warunkach cerkiew rosyjska nie 
upadła do cała, przypisać to należy już jarzm u 
mongolskiemu, już rządowi despotycznemu, który 

cerkwi oparcia dla ludzi szukał, a właściwiej 
mówiąc, cerkwi za narzędzie swoich widoków 
używał.

Za cara Alexego Michałowicza wybuchła nowa 
herezya, tak  zwanych r a s k o l n i k ó w ,  właściwiej 
mówiąc starowierców albo staro-obriadców. Se- 
kciarze ci nie chcieli przyjąć poprawek w księ
gach liturgicznych, do którycn zdawna wcisnęło 
się w przepisywaniu bardzo wiele błędów. N ajsu
rowsze środki przedsiębrane przez cara i synód ze
brany w Moskwie 1666 roku, raskolników do po
słuszeństwa przyprowadzić nie zdołały. Ich opór 
dał w Rosyi hasło nowe do swobodnego rozbiera- 
rania pisma Świętego. N auki wiary nie było, po
waga biskupów, którzy prawie bez wyjątku obsta
wali za poprawkam i, zupełnie upadła. Zmysł 
religijny działając samopas, wytworzył wśród ro
syjskiego narodu sekt mnóstwo. Pojawili się su - 
j o t n i c y ,  którzy obchodzić} zaczęli sobotę jako 
dzień święty, przez pismo w starym  zakonie po
stanowiony. M o ł o k a n y  nazwani od tego, że 
że w post używali mleka, posunęli się do odrzucenia 
czci obrazów. D u c h o b o r c y  uznawali świątynie 
za niepotrzebne, wzgardzili wszystkiemi książka
mi liturgicznemi, zatrzymując do modlitwy jedno 
tylko O j c z e  n a s z  i poddając się zresztą w u- 
czuciach wiary osobistemu natchnieniu. Natchnie
niem takiem nazywali grę nerwów, sztucznie przez 
natężenie myśli wywoływaną. Zwolennicy tak  zwa
nej K r e s t o w s z c z y n y ,  albo inaczej Chrystow- 
szczyny, szukającej niby prawdziwego Chrystusa, 
na swoich zebraniach po modlitwie, chorowodach 
obok kadzi napełnionej wodą, dopuszczali się po 
zgaszeniu świateł sprośnego nierządu. Powstali

S k o p c y  czyli dobrowolni rzezańcy, S o ż y g a t i e -  
le , czyli podpalacze, którzy zesłanie Ducha świę
tego w postaci języków ognistych czcili przez po
żary, So ż o g e z y  ki ,  którzy nie przestając na po
żarach, sami dobrowolnie w nich płonęli, B i e gu  
ny , którzy powstawali przeciwko niewolnictwu : 
wszelkim ograniczeniom swobody człowieka.

Te i wiele jeszcze sekt innych były następstwem 
nie tylko wszelkiego braku nauki wiary, ale wy 
stępków duchowieństwa, nadewszystko zaś niedo
statku poszanowanie kościelnej, najwyższej i jednej 
a obudzającej powagi. Powagę taką na zachodzie 
przedstawiali papieże, którzy oprócz duchownego 
znaczenia, jaśnieli nieraz świętością, przynajmniej 
świętobliwością, z nader skąpemi wyjątkami, na
uką, gorliwością pasterską, rozciągającą działanie 
swoje na cały świat.

Nastało w Rosyi panowanie P io tra  wielkiego. 
Monarcha ten, wychowany przez kalwina Leforta, 
wyzuł się z wielu religijnych pojęć, właściwiej 
mówiąc, stracił wszelką wiarę. Okazywał ją  niby 
na zewnątrz, przed ludem, nie brakło jednak o- 
bjawów nieuszanowania dla tajemnic religii. Na 
dworze jego wcale nie bywało pobożnie. Zniesie
nie patryarchatu w Moskwie, ustanowienie tak 
zwanego n a j ś w i ę t s z e g o  Synodu w Petersbur
gu, było najzupełniejszem poddaniem wiary i cer
kwi pod bezwzględne rozkazy władzy m onarchi
cznej. W narodzie całym nurtowało niezadowole
nie, ale skryte, więc tęm niebezpieczyiejsze, nie 
mogła mu zapobiedz powaga i kierownictwo naj
świętszego Synodu petersburskiego, który nie ty l
ko nie był świętym, ale nawet cnotliwym.

Mimo to jednak jeszcze n i h i l i z m u  w onych 
czasach nie widać. Srogość rządu w tyrański spo
sób ciążąca nad narodem, powstrzymywała nawet 
heretyckie objawy, zmuszała je  do ukrywania się 
skrzętnego. Tak dotrwało do pakowania Katarzy
ny II. Ta monarchini była wielką wielbicielką 
Woltera, to znaczy, że wiary żadnej nie miała. 
Świadectwo tem u daje jeszcze zbrodnia m ętobój- 
stwa względem P io tra  III, oraz cyniczna rozpu
sta  całego jej życia.

Dwór petersburski, owszem cały Petersburg za 
panowania Katarzyny, wyzuł się ze wszelkiej u- 
czciwości i wstydu.

Rzecz naturalna, że brudne, rozpasane obyczaje, 
zabijają wiarę.

Cokolwiek zostało w sferach z religijnych prze

konań u mieszkańców stolicy, w wyższych war
stwach szczególniej, pogasło pod wpływem naj- 
bezecniejszej rozpustnicy. Jej to Rosya zawdzię- 
czyć może źródło n i h i l i z m u ,  który przecież za 
tych rządów jeszcze do samopoznania swego nie 
przyszedł, jeszcze nie wymówił teorytycznie i zbio
rowo tych wyrazów: a  w i ę c  n i c  n i e  j e s t w r e -  
l i g i i  p r a w d ą .  Praktycznie jednak mówiły to  
obyczaje całego Petersburga, przedewszystkiem
ministeryów i gwardyi cesarskiej  Kapitanowie
tej gwardyi nagle czasem na wyższy stopień wy
noszeni z podoficerów, rozchodzili się jako do- 
wódzcy do pułków a rm ij, wnosząc tam  prakty
czny nihilizm Katarzyny II.

Ta to niemkini wrzuciła zarzewie w łono ro
syjskiego narodu, podłożyła minę pod rząd , pod 
dynastyę.

Już w drugim roku panowania swego ogłosiła 
się zwolenniczką i obronicielką wolnomularstwa. 
W r. 1784 założyła w Petersbnrgu lożę massoń- 
ską pod nazwiskiem: L’lm pirialc  (loża cesarska). 
W r. 1787 w Rosyi było już 145 lóż massońskich, 
a straszne zepsucie obyczajów i cyniczny bez
wstyd stał się normą panującą w społeczeństwie 
rosyjskiem, gangreną m oralną, k tóra dotąd to 
czy wszystkie jego słoje.

Ostateczności wielkiej rewolucyi francuskiej 
przeraziły Katarzynę II, zaczęła ścieśniać masso- 
nię,  głównego jej głosiciela Nowikowa 1792 r. 
uwięziła w twierdzy, inni naczelnicy musieli u- 
ciekać, przecież korzenie nihilizmu praktycznego
i massonii, już głęboko wrosłe w rosyjski grunt, 
nie dały się wyniszczyć. Chciał to uczynić Paweł 
I, ale nie zdołał.

Za Aleksandra I massonia w Rosyi znowu 
śmielej podniosła głowę. Wmówiono w tego Ce
sarza, że massonia niema wcale bezbożnych ce
lów, że jedynie jest filantropijnem stowarzysze
niem. Cesarz został członkiem loży.

Wiele na rozpowszechnienie massonii, szczegól
niej w wojsku, wpłynął pobyt w Paryżu armii 
Aleksandra I, k tó ia  zwyciężyła Napoleona. Do 
owego to czasu należy odnieść zawiązek spisku 
tak zwanych dekabrzystów, który wybuchł pó
źniej przy wstąpieniu na tron  Mikołaja I.

{Dalszy ciąg nastąpi).
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żej nie chcę określać. — Minister prosi, aby rdpo 
wiedź jego przyjęto do wiadomości. (Żywe oklaski 
i  potakiwanie).

Albert N e m e th  rozizerza się w Bwej cdj, o wiedli 
nad sympatyami tnreckiemi w feraju, oświadcza, że 
odpowiedzi ministra nie przyjmuje do Wiadomości 
i żąda, aby natychmiast wypuszczono więźniów.

Minister T i  s z a  zabiera raz jeszcze głos, aby o 
świadczyć, że żaden obywatel państwa, cho iażby na 
wet był deputowanym, nie ma prawa niczego o< 
ministra żądać. Prawo to przysługuje tylko ustawie 
Co się tyczy bar. Ringelsheima minister robi u ag 
że tenże obraca się zawsze w sferze swego działania!

Izba przyjmuje znaczną wię 'ssośoią odpowiedź Ti 
szy do wiadomości.

—  Podajemy koniec mowy dep. B a u m a  miane 
d. 12 b. m. w Izbie deputowanych Bady państwa

Wykazawszy tedy wzrost gorzelń melssowyoh 
upadek rolniczych, sądziłbym, panowie, ii rfusme _ 
sprawiedliwe byłoby zniesienie niekorzystnych dla 
gorzelń melasowych przepisów, a  poczynienie im u 
atępstw w ustawie przych >dzącś. teraz do skutku, 
gdyby rezultat ostatniego ośmiolecia podatkowego 
rzeczywiście dowodził niekorzystnego w r. 1868 o 
podatkowania melasy. Ponieważ at.li z przedstawić 
nego nam, panowie, powyżej rezultatu wynika, że mi 
mo ówczesnych już skarg na niekorzystne w 1868 r 
opodatkowanie gorzelń melasowych, t i  katagorya 
przamysłu gorzelniczego coraz więcćj się rozwija, 
przeto trudno mi pojąć, dla czego w niaiejsiój u 
stawie nowój melasa doznaje uwzględnienia o 20%  
przed surowcem mącznym. Ale panowie przspalacze 
melasy i tern jeszcze się nie zadawalają, bo Vappe- 
tit vient en mangeant, i gdy im już się powiędło 
przeprowadzić w projekcie zniżenia podatku o 20% . 
pragną dalszych jeszc.e przed surowcom mącznym 
uwzględnień, tj. żeby liczbę oznaczającą ilość wyro 
bu z melasy zrównać z liczbą wyrażającą ilość wy 
robu z surowca mącznego, wnosząc przez usta p 
Fllrsta, aby zniżyć przyjęte dla mehsy 7 stopni na 
6 stopni, czyli ianemi słowy; ź ą d j j  dslszego ustęp 
stwa o 15%.

Nie będę, panowie, zapuszczał się w ścisłe zwal
czanie rozliccnych w/wodów obrońców melasy; ei i 
to powtarzane tylokrotnie orz?czsnia znawców. Pod
czas przesłuchiwania ich przywodzono kolumny liczb, 
którym wypadałoby przeciwstawić inne kolamny li
czbowe, czego na razie, zwłaszcza jako nicznawca,, 
nie mógłbym uczynić.

Trreoa mi jednak przedstawione przez panów zna
wców reiultaty uważió za prosto doświadczenia w la 
boratorum  cbemicznetn; w prjhtycznem bcw em za 
Btosow8niu w gorzelnictwie, wobec n'dc)iodzącycb 
r>fiieznyih ianyth wpływów, rezoltnty te orazały się 
zawodnemi, co stwierdzili też wyraźnie sa ni patio 
wio znawcy, a mianowicie znawca rządowy.

Dla mnie nie jest miarą ilcśó alkoholu, ilość cu 
kru w opodatkowanem naczyniu równój wielkości, 
bą^ź większa bądź mniejsza w zacierze m» lasowym 
niż w zacierze z surowca mącznego. Zresztą nie da 
się to wcale ściśle oznaczyć dla wszystkich gorzelń 
i sawisło wł*śoie od tego, czy melasa przerabiana 
w tśj lub owśj gorzelni ma mniejszą czy więksn, 
ilość cukru, tak samo też czy ziemniaki r-' zapalane 
mają mniejszą czy większą ilość mączki. Ulerza mię 
jednak, że — podczas gdy wśród nsrad nad opodatko 
waniem cutru znawcy wymijająco odpowiedzieli na 
pytanie, czy fabrykanci cukru nie zyskaliby więcó 
wyrobu przez zaprowadzenia osmozy i elu .ji, utrzy 
mując, iż postępowanie to zaprowadzone jost w Au 
stryi zaledwie w kilku fabrykach i że chwilowo nie 
można jeszcze wykazać rezultatów praktycznych 
tu, gdy chodzi o opodatkowanie melasy, panowie 
przepalaoze jćj ta raz już utrzymują, że w skutek 
zaprowadzenia osmozy i elucyi melasa tak jest po
zbawiana zawartości cukrówśj, iż nie będą ju t mo 
gli wyrabiać z niej okowity.

Dla mnie miarą opodatkowania je3t stosunek ma 
nipulacyi z rozmaitemi surowcami używane .ci do wy
palania okowity. Gorzelnie przepalające ziemniaki 
potrzebują do tego pewnój liczby opodatkowanych 
naczyń pobocznych czyli drożdżowycb, któ ych za
wartość rów a się niemal 20%  całej opodatkowanej 
kadzi do rozczyr.u. Te naczynia poboczne używane 
są tylko do przysposabiania drożdży i są nawet w sHs e- 
dnich Pruaiech aż do 16Vj%  calśj opod.trow.anś, 
zawartości naczyń wolne od podatku, podcias gdy 
do kadzi z melasą można dodawać dnżdze bezpo
średnio. Dalćj trzeba uwzględnić, że w kadzi napeł 
nionśj zacierem z ziemniaków trzeba pozostawić nie 
co m ejsca próżnego, około 10%, dla podniesienia 
się robiącśj masy, która inaczśj wyk piałaby z ka
dzi, podćzas gdy melasa podnosi się bardzo mało. 
Uwzględniwszy te dwa czynniki, otrzymamy różniej 
około 25 "/o u® korzyść melasy.

Oba rządy jako i kemisya szanowna i wszyscy 
znawoy, których przesłuchano, przyznali konieczność 
zaopiekowania się w wysokim stopniu gorzelniami 
rolniczsmi, i to nie przeciw zagranicy, le. z przeciw 
fabrykom krajowym, szczególniej przeciw gorzelniom 
melasowym. Otóż, panowie, komisya wyraz ła w pro
jekcie niniejszym przekonanie o konieczności zaopieko
wania się gorzelniami rolniczemi, zaliczając do nich 
kategoryę bliżej określoną w § 27/m , a nadając im 
zwolnienie 20 a względnie 10 procentowe.

Zobaczmy jednak panowie, jak sprawa ta przed
stawia s ę po bliższem rozpatrzeniu. Gdyby wskutek 
większych potrzeb skarbu podatek równo był pod
wyższony dla wszystkich kategoryj przemysłu go
rzelniczego— dajmy na to , że o 60 lub 5 0 % — i 
gdyby z podatku tśk obmierzonego nadało się go
rzelniom rolniczym zwolnienie 20 a względnie lOcio 
procentowe, byłoby to rzeczywiście zaopiekowanie się. 
Ale skoro ustawa przepisuje teraz tak , że gorzelnie 
melasowe obciążone są obecnie podatkiem o 40%  
wyższym, gorzelnie zaś przepalające surowieo mąoz- 
ny — a do nich należą także rolnicze — o 6 0 % , a 
skoro wtedy mówi się: dajemy wam biedakom zwol
nienie 20 procentowe, bo inaczej to odbierać j<=daą 
ręką co się drugą dał.?  Dla gorzelń rolniczych, któ 
rym nadaje się zwolnienie 20 procentowe, opieka ta 
pozostaje zupełnie ułudną; bo potrzeba im tej opieki 
nie w przyszłości dopiero, leoz potrzeba im jej było 
już od lat wielu; a jeśli wedle teraźniejszego sto
sunku opodatkowania surowców mąo/njch w poró 
wnaniu z melasą, który d!a latlasy był znacznie 
maiej korzystny, gorzelnie przepalające sorowiec 
mączny nio mogły wytrzymać korkurensyi, jakże 
wyt-zymać ją  mają, mimo zwolnień przy teraź
niejszym stosunku opodatkowania? Dla tych zaś 
gorzelń, którym nadaje się zwolnienie 10 - proc n- 
towe, wynika czysta strata, wynosząca kilka pro
centów w porównaniu z dotychczasowym stosunkiem 
opodatkowania. A wszystko to, panowie, mówię bez 
względu jeszcze na tę okoliczność, że dotychczas 
wszystkie gorzelnie te były swobodne w ruchu, pod
czas gdy wedle nowej estawy mają poddać się wa 
runkom wyrażonym w § 27-mym, jeeli zechcą ucre- 
stnieryć w zwolnieniu nadanem gorzelniom rolniczym; 
a warunki te, panowie, są bardzo uciążliwe i często 
narażą rolnika na największą stratę. Z weźcie tylko

przepis ograniczający czas palenie, zważcie przepis, 
że gorzelnia s. o winna być nierozdz.elną cząstką go
spodarstwa rolnego i że powinna wraz z gospodar
stwem być prowadzona przez jednę osobę, właścicie
la albo dzierżawcę. Są to warunki, które każdemu 
rolnikowi nie posiadającemu znacznych kapitałów, 
j hi h wymaga prow dzonie go zelui, poprostu zaka
sują rozporządzać swoją własnością i wypuszczać go
rzelnię w dzierżawę, aby, jeśli sam własnym kosztem 
nie może nabyć isuregatu paszy i nawczn, otrzymać 
go przynajmniej przez wydzierżawienie. Gdybyście, 
paniwi’, nczyaić mieli zadość wnioskowi y. Fiirata, 
?amionilibyŚc;e tak zwaną opiekę czy zwolnienie dis 
g>rzelń rolniczych w większą jeszcze krzjwdę; nie
korzyść bowiem, wynikająca z teraźniejszego stOBun 
ku opodatkowania, znacznie jeezczcby się w* mógł a 
dla gorzelń rolniczych; i szczerze wam powiadam, 
panowie, Ze dalsze prowadzenie gorzelnictw* w go
spodarstwach rolnych byłoby rzeczą niemal niepo- 
dobcą.

2  tych przeto uwag, panowie, gorąco was upra
szam o łaskawy dla wywodów moich posłuoh a nie
usłuchanie pozornych wywodów panów przepalamy 
melasy; albowiem uchwaliwszy taki wniosek, zni 
weczycie jodnem pociągnięciem pióra wfz;stkie go
rzelnie rolnicze. Smutne takowego kroku następstwa 
niebawem wystąpiłyby na jaw i nawet w szerokich 
kołach i warstwach ludności dałyby się we m>ki 
Wskat k upadku gorze’ń rolniczych wiele cetek ty 
sięcy hektarów gruntu dziś złego, który tylko za po 
mocą gorzelń utrzymuje się na Btopniu jaki j takiej 
kultury, znacznie spadłoby w swej jakości wskutek 
więc tego też nie tylko p-drożałyby znaczcie ar ty 
kuły ni zbędnie do życia potrzebna, jak n, p. clle ' 
i mięso, licz i interesa rolnicze i społeczm-ekoio 
miozno doznałyby pokrzywdzenia nader d tfsl.wego 
Taką uchwałą pozostaw libyś :ie wyrób ckowity wi?l 
km  f.brykom i gorzelniom melasowym jako mono 
poi; ale aie ziaje mi się, iżby to mogło być wyso 
ziej Izby zamiarem.

Zgadzając się na główne uetawy aici j szr-j zasady 
w ogólność, mnienram j e iu k ,  że przez zoyt ie o- 
pod tkowaaie gorzelń ro ln ic z o  wyrrądzmoby im 
wielką krzywdę, i pozwalam sobie stsw.ć wmesei 
nsstęoująy;

„Wysoka Izba zechce uchwalić:
„w ustęj-ie 3cim zamiast wyrajów; „5 hekt litrów 

z burakó?, 6 z surowca mączneg >, 7 z melasy i su
rowców podobnych" położyć wyrazy: „4>/2 hekto- 
1 tra z buraków, 5 ’%, z surowca mącznego, 6 V2 z me 
lasy i str-wców podoba/ci".

Przy tsk.em nie .n cznern obniżęliu podatku nie 
chybnił j«sz ze podniosą się znacznie d ch dy p iń  
sw a  a p-> ostawi ie panow.e go<-zelnikom jeśli n e  
m iżność, to p'zyn .j rudej eadzt j j ,  że w.kuiek ta 
k. go obniżenia pod tka bęlą mogli w przyszłoś* 
jako teko jeszcze nt-zymyw-ć w ruchu swoje gorzel
nie. (O krzyki: brawo! i  oklaski.)

szczere, nie kończące s‘ę na słowach, lecz poparte 
żyrem.... Wtedy d>piero Polacy nahęlą i chęci i 

mcżacśń dowiedzenia i nam w Eiropie, że skoro 
n ilt im nie prjoszkadza być Polakami, aho-o im 
nikt r i o wydziera języka, t-ie pozbawia wolnośoi re 
ligijsej, praw osobistych i spolecmych, to nie mają 
nio p-zeciw pol tyczaemu f  »kto^i“....

Musimy uznać, że czasopismo to, podnosrąo na 
nowo kwestyę polską, wprowadza ją  na grunt bar
dziej praktyczny, niż ciynił prof. Gradowski, bo o- 
derwane rozumowania tamtego stara się zredukować 
do pytań praktycznych, twiordząc, że inicyntywę musi 
wząść pierwsza Rosya. (C. d. n.)

Podamy tu w streszczeniu szereg uwag i rozu
mowań głównych organów prasy rcsyjBkićj o naj
nowszych wypadkicb. Zna duje ny nłjpier^ój, w ma 
sopis aie m es ęczn^m Wiestnik E uropy , które jesl 
jo ino a z najbaidz ćj ttiou rkowany. h pism roayj- 
skieh, pomsz mą kwes yę pclską jakby w odpowiedzi 
n i ziano listy pn-f. Kostom rewa Dziennikt<in w j rze 
glądz e poi tycznym, gmiąc sposób prowadzenia p~- 
lemiiti w tśj kwestyi, powiada, że bojtźl wi publi
cyści, którzy tę sprawę poruszyli, rozprawiając bar
dzo wiele de lana caprina, o przeszłości i przy- 
szł ści, o wadach i zaletach Rosyan i Polaków, u 
• '.ymyłali ciągle kwestyę w sferze sbatrakcyi, oba 

wiająi się nadać jśj kierunku praktycznego, tj. po- 
wiaizieć wyraźaie, że Polak;m należą się pewne 
u tjputwa ze strony Rosyi, a przynajmniój zwednie- 
nii z dotychczasowego systemu wynarodowienie, 
którego rząd trzyma się stale, a który prowadzi 
tylko do nieustannej między Polakami a Rosyana- 

•i waśai.K Następne Wiestnik potępia bezwa
runkowo zdanie, jskoby pojednanie z tcraźniśjszem 
społeczeństwem polskim było niepodobnem i niepo 
Irsebnem, iże  nastąpić ono dopiero może, gdy dojrzę 

i trzy złe pokolenie Polaków, „zreformowane przez 
środki, I tóre rząd rosyjski teraz właśoie zaprowa 
dza i stosuje, a mianowicie przez z-usz zeenie ludu 
wiejakifgo w ziemiach polskich." Wiestnik Europy 
nizywa to zapatrywaniem się f iłszywem, niesłusznem 
i niepolitycznem. „Pokąd niezmienimy teraźniejszego 
postępowania z Polakami" — mówi— „nietjlko nie- 
dojdziemy nigdy do zgody z narodem polskim, lecz 
będziemy w nim mieli zawsze wrogą, gotowego w każ 
dśj chwili do walki, którego zachowywanie się spo 
cojne okupywać zawsze będziemy musieli kosztem 
niezmiernych strat materyalnycb, a szczególnie mo 
ralnycb, bo ani Słowianie, ani Earopa niaawierzą ni
gdy w szozereść naszych dążności i reform liberal 
nych, skoro u siebie uciskfć będziemy narodowość 
)Ol*ką. Zruszczeaie ludu polskiego jest i pizost nie 

zawsze utopią, po części dla tego, że kultura psi 
ska w krajach polski h będzie miała zawsze prze
wagę nad kulturą napływową, rosyjską, po cię
ci zaś, że R syanie pozbawieni są zgoła tvch sił ko- 

lonizacyjuych i tśj oświeconśj klasy średniej, którą 
rozporządzają np. Niemcy. A więc przyjdzie nam 
spoiykrć się oko w oke z tym koniecznym i nie 
zwalczonym faktem, że na ziemiach polskich będą ro 
sły z swtz3 tylko nowe pokolenia Polaków, albo, je
żeli narodowość polska tam osłabnie, stanie się to 
n e na korzyść Rosyan, lecz Niemców, których ko- 
’oniza-iyi w Polsca rząd nasz żaduój nie stawia 
;amy.“

Co się tyczy środków, zdaniem Wiestnika Europy, 
są cne jasae dla ksfdsgo, kto chce stać na gruncie 
rzeczywistości a nie faatizyi. „Mówiąc o rzcczy-
wist.ści, to^ jest o faktach realnych, niezaprze 
czenie istniejących, rozuuiemy rzeczywistość po 
lityczną i etaogrsfi:zną. Narodowość polska w gra 
nicach państwa [rosyjskiego jest fiktem etnografi 
cznym; Ro<ya powinna go uznać i nietjlko zaprze 
stać wszystkiego, co wpływa na jego szkodę, lecz 
nadto — cofnąć to , co już uczyniono w tym zgu- 
>nym i nadaremnym kierunku. Przyłączenie ziem 
polskich do cesarstwa rosyjskiego jest fiktom po li
tycznym, który uznać posiani Polacy".

W k ńcu przych dzi 11 czasopismo d) wniosku, 
że byłiby rozumnym i prawdziwie politycznym ze 
strony Rosyi aktem, aby pierwsza zrobiła krok po- 
ednawczy na korzyść Polaków, zwracając im prawa 

ich narodowości, cof jąc naprzód niektóre, a potem 
i wszystkie rozporządzenia i przepisy tyczące się o- 
graniczeń w używaniu języka polskiego w szkole, są
dzie i administraoyi, luS obsadzania katedr i urzę
dów Polakami, słowem znosząc wszystkie przepisy 
wyjątkowe i równając Polaków z Rosjanami we 
wzilędżio praw osobistych, społerznych i Bjużbo- 
wych. „Wtedy— ale dopiero i tylko wtedy, będziemy 
mieli prawo spodziewać s ię , że pojedyncze i wyjąt- 
:owe głosy pojednawcze zmienią się w społeczeń

stwie polskiem na pragnienie zgody powszechne i

H’enlr w^Jujr*
Przekcpy ped redtitą Gry«icy ukoń.zoui; Oamap 

bas#*; przygotowany nietylko na szturm, ale nawet 
na prawdopodobne zdobycie reduty przez Rumunów, 
cofnął już z niej, jsk  dawniej z pierwszej błteryi 
grywickiej swe dz:ałł i tylko ręczną bronią raz:ć za 
myślą atakujących t  ?k długo, ebpóki mu się do dal 
szych redut cofaąć nie wypadnie, a mimo tego o 
zamiarze bezzwłocznego ataku na nią nie nadchodń 
dotąd wiadomość. Wstrzymują od tego podobno o- 
bawy, czy reduta ta tym razem nie jest podmino 
waoą; ale wzgląd t§u powinienby prowadiić jedyrie 
do za howauia środków stosownej ostrożności, nie 
zaś d i zaniechania szturmu. Pręlzejby przypuścić 
można, że atakowi swemu chcą Rosyanie n dać szer
szo rozmiary i przyspor&biają go na kilka pinktów 
razem, żeby uwagę <br.ny roztarg ąć i udeizyć o 
atateczrie w decyd j^cy sposób na tekie miejsce, 
w któ! em s ę Osman basza najmniej ataku będzie 
sp dziewrł. J  dyną ozniką przygotowującej się akcyi 
jest rozpoczęcie bombardowania na całej linii.

Nie przeszkadza to jednak do krzątania s ę około 
zapobieżenia dalszym dowozom Ó nrana Rozoco ęcie 
przez Tarków robót około obwarowania Telisza, 
zwróc>ło uwagę Rosy n na to, że punkt ten powin
ni byli sami w interesie rbsaozenia Plewny obładzić 
i obwarować. Zwra-ają teraz na niego uwagę i przyj- 
d ;ie zapewne do boju o Telisz, nim go Turcy obwa- 
roweć zdołają. Ź-óćła rosyjskie głoszą o odkomen
derowaniu w iym celu całego korpus i, tcudno je d a k  
odgadnąć, zkądby go wziąść mieli 

Armia Snlejmara wzmocniona o 20,000 wrcią 
gniętych z fortec, koncentruje się p*d Kaditiei. Z sa
mego p iłożenia miejsca trudno osądaić, i zy koncen 
teacya ta odbywa sie w celach zacz<piynh, czy <d 
pornych. R^sysnie zdradzili ch ć przedarcia się p-zez 
ddny Ł 'm  p >d Ru-zczuk; w narszu tym nie iogli- 
by pominąć Kidiłiei. Pozycya ta ma w ęc z teg 
wzrlędu znaczenie obroni e. Ale skonc^ntm^anie ca 
łej armii w j e d n y m  p u n k c i e ,  nie z ś na na 
l i n i i  o b r o n n e j ,  ma zwykle kroki zaczepne na 
celu.

Obóz rosyjski niepokoją teraz wieści przypisujące 
Sulejmanowi baszy zamiar zajęcia jedną częścią swej 
armii silnego stanowiska w miejscu, z którego ró
wnie skutecznie będzie mógł bronić Ruszczuku jak 
Rasgradu, a z drugą wykonać szybki marsz do 01- 
tenicy lub S listeyi przeprawić się w jednem z tych 
mię sc przez Donąj i zrobić dywersje niszczącą całą 
komunikację rosyjską. Przeprawy tłtiej niema wpraw- 
dne komu bronić z przeciwn go brzegu i nd<ćby się 
mogła, gdyby poprzednio już do tego były poczynio 
n i ii żysrersk e p-zvgotowinia, szczególnie co do wy 
stawienia mosto. Utrzymują też, że budowanie mo
stu z Silistryi do wyspy, celem sprowadzenia drzewa, 
miał) tylko przygotowanie materyałózr do mostu 
przez cały Dunaj na celu, żs ten jest gotowym i 
może być każdej chwili na jakimkolwiek punkcie 
Dunaju postawionym.

Z Szybki nie nadeszło nic nowego.
Z Azyi ostatnie wiadomości, dotąd prawda jedynie 

z źródła rosyjskiego pochodzące, brzmią bardzo smu
tno dla Turków. Przez skoncentrowanie wszystkich 
sił na lewem swem skrzydle uniknął wprawdzie 
Huchtar basza, odepchnięcia liczebnie słabszego woj

ska swego od Karsn ku Arpaczajowi nie zdołał je
dnak uniknąć wepchnięcia swych zastępów w zakres 
ortyfikacyj Karsu. Odiięcie części prawego skrzydła i 

wzięcie jej do niewoli zdaje się przesadnem. Trzy 
dywizye znajdujące się w odległości niespełna miU 
od zabezpieczającej je od pcś igu fortecy, ria pod
dają się zwykle, chociażby były otoczone, tylko usi- 
ują się przebić, co im się prawie zawsze powiedzie 

Zapewne więc tylko część pozycyjnej artylerji i ran
nych musieli pozostawić i na tem Rosjanie* odnośne 
szczegóły si?ego raportu opierają. Ogólny rezultat 
jednak taki, że wojsko Muchtara baszy pobili Ro- 
syanie, nim s ę  w nowych swych pozycjach należy
cie okopać zdołało i do ustąpienia do Karsu zmusili.

Strategiczne nastjpstwtwa tego pierwszego zwy
cięstwa r syjskiego nie są tak wielkie, jak taktycz
ne, jeśli się podane w raporcie rosyjskim straty tu 
reckie potwierdzą. P«d strategicznym względem od
nieśli Rosjanie w tym przyoadku tylko tę ko- 
rzfśó, że ter,-z oblężenie wsobcdaich wysuniętych wa
rowni Kursu będą mogli rozpocząć, jeśli dni mro- 
źee wc«śnej zimy robót oblężniczyoh nie przerwą, 
dalsze losy obrony Karsu zależeć będą od tego, o ile 
Muohtar z jrzygotowującyrh Bię w Z le winiu rezerw 
zdoła swą armię zreorganizować i do dawnego rtanu 
przywrócić. Regysnie atakując przez dziewięć dni 
pozycjo z natury silne i wystawionymi będąc na 
długo trv;a:acy ogień, musieli też ponieść straty nie
zmierne. Ponowne wyrównanie Bił obu wojsk nie 
będzie wTęc wymagać nadzwyczajnie wielkiej liczby 
osiłków tnr'ckich i możemy s:ę pod tym wzglę
dem diRjć szybkiej doczekać zmiany w obecnym 
stosunku sil, ale inna jest rzecz, w jaki Bposób po
działa na oba wojska moralny wpływ poniesionej 
klęski. Wpływ ten przy wrażliwości umysłu obu 
wojsk może swe skutki wywrzeć nawet i na bułgar
skim teatrze wojny.

K o n s t a n t y n o p o l  16 prźlz. (Agence Havas). 
W wąwozie Szybka pasuje bardzo żywa kanonada, 
J o B y a n i e  o b w a r o w u j ą  d r o g ę  do Ga b r o wy .  
Muszą u ę  więc o utratę swych pozycyj w samym 

wąwoiie obawiać. R e d )
P l e w n a  12 p:źlz. Szeftet telegra faje: Przjby- 

em ponownie do Plewny c tam rozmówienia* się 
i Osmanem baszą. Trzeci konwój wszedł ju t do 

miasta. Nieprzyjaciela nie widać. Wrdłuż drogi roz- 
stawion) wojska w stosownych punktach.

P l e w n a  13 ptźłzierniku. Szefketbaęzadonosi, że 
ułk Feciyn w noaraiu swym do Plewny Bpotkał nie- 
aleko Telisza oddział Rosyan, pobił go i pędził aż 
o Akity. Od czasu rozpędzen a cbrzu rosyjskiego 
od Kemerkupm, nie pokajał się w tej stronie ża- 
en żołnierz rosyjski.

misył językowej pod przewodnictwem Dra Mec he -  
r z y ń s k i e g o .  Prze wodnic sący złożył do użytku Ko- 
misyi sporządzony przez siebie słownik do dzitłi  
Piotra C r e s c e n t y n a l  „O gospodarstwie wiejskiem 
prz kładania Andrzeja T r z y c i c s k i e g o " .  Frócz 
tego do słownika staropolskiego zł.żyii materysły: 
Prof. O e t t i n g e r  z dwu zabytków wydanych prrez 
O e l i c h o w s k i e g o :  „Dwa nieznane zabytki" i „Dwa 
kalendarze p o l a k u , D r  W i s ł o c k i ;  „Z powieś;i o 
zał żeniu klasztoru na Łysej Górze" i z BieDkiego 
„Żywotów filozofów". Prof B o j a r s k i  doniósł, iż n- 
końozył słownik do „Sottly statutu Wiśiickieg ", a 
pracę nad słownikiem z drugiego tomu H e l c i a  „Pom
ników" doprowadził do połowy. Profesor P a r y  l a k  
w Stanisławowie jeszcze w cierwcn doniósł listownie, 
iż prasuje dalej nad wyciągami do słownika z „Bi 
blii królowej Z 'fii“. Następnie członkowie K misyi 
rozdzielili p>m:ędiy siebie dla spófządsefiia wyrią 
gów niektóre dotąd nierozebrauc zabytki. D a Rpotj- 
gowąnia zaś i przyśpieszenia robót przygotowawczych 
do słownika staropolskiego Komisya za pośrednictwem 
swych członków uzyskała nowe siły w uczonych, 
ś wipż •> zaproszonych do udziału w pracy, tak zamie 
szkałych w Krakowie, jsk zamiejscowych. Zdanie 
sprawy o robotach zamierzonych przes nowych współ 
pracowników, zaciągnięto do protokółu. Aby z»ś u 
łatwić możność korzystania z unikatów, znajdujących 
się w bibliotece hr. Szembeka, Komisja postanowiła 
zwrócić się do właściciela z up-zejmą prośbą o o 
tworzeuie swego księgozbkrn dla ciłmków Komiayi. 
Prezes Akad. Dr M a j e r  przedstawił w końca „Sło
wnik technicino-kolejowy", nadesłany przez p. T u  
s z y ń s k i e g o  inżyniera. Komisya, na wniosek Pre
zesa postanowiła przystąpić do wydawnictwa słowni
ka technicznego szciegółowemi działami, z których 
każdy ma nosić podwójny tytuł ogólny całego sło 
wnika i tzOżegółowy odpowiedni działowi. Słownik 
p. Tuszyńskiego stanowiłby tom pierw izy. Przed od 
daniem jednak do druku, Komisya zasięgnie wiado 
mośei od autora czy i o ile uwzględnił terminologię 
używaną na kolejach żelaznych krajowych tak w Ga- 
lioyi jak w Królestwie Polskiem.

— Przypominamy, że jutro l9go stawić Bię mają 
przed komisją kontroli wojskowej ochotnicy jednoro
czni, nrlopnioy i rezerwiści z l3go pułku piechoty.

—  Wiadomem jest jak ważną rolę przed, podczas 
i po wojnie prusko-francuskiej odegrało szpiegostwo 
uorganizowane przez fząd pruski. Przeniosło się ono 
stopniowo z dziedziny wojskowej do wyższej polityki

usadowiło w salonach pod nader powabnemi posta- 
ami. Otóż słynny komedy pisarz i akademik Sar- 

dou osnuł na tem tle ostatni swój utwór dramaty
czny D ora , przeplatając go wzruszają^emi epizoda
mi i pełnemi dramatyczności scenami. Dora stsła się 
od razu jednem z największych powodzeń p. Sardou 
i grana była niezliczoną liczbę razy w Paryżu i 
w Wiedniu, w Berlinie zaś oczywiście nie przedstawio
no jej. Dora nkaże się w początku przyszłego tygo
dnia w tłómaczeniu p. Sabowskiego na tutejszej scenie.

— Włośoianin pewien z Trzebuni pod Myślenica
mi, znalazł pod Krakowem granat, a wróciwszy do 
domu, próbował go roztłuo czy zapalić. Granat wy- 
buohł, a okruchy ztbiły nieostrożnego i pogruchotały 
wBtystkie sprzęty w domu.

-  W Głogoweu, w powiecie łańcuckim spełnioną 
została okropna zbrodnia. Zona wiarołomna zamor
dowała wspólnie z swym kochankiem, swego śpiące
go męża, poczem zwłoki wrzuciła do Wisłoka. Zbro- 
dniarkę i jej współ dka hwięziono.

— W Rzeszowie znaleziono w końcu przeszłego 
miesiąca niedaleko strzżnny kolejowej pogruchotane 
zwłoki Jana Miękiny, który prawd podobaie przez 
własną nieostrożność znalazł śmierć pod kołami lo
komotywy.

— D y n ó w  17 pażdaifrnika.
Dziś rano umarł nagle X. Walenty Ryzneraki, pro

boszcz w Nozdrzou. Zupełnie zdrów odprawił mszę 
św., poczem napił się kawy i w tej chwili został 
sparaliżowany na mózgu. Sąsiedni ksiądz i lekarz 
przywołani, już go nie zastali przy życiu. Urodził 
się r. 1816, święcenie kapłański) otrzymał r. 1845, 
a od 13 lat był proboszczem w Nozdrzcu. Tego lata 
odprawił pielgrzymkę do Rzymu. Był on dziwnie na 
śmierć przygotowany, bo przed trzema dniami rzekł 
do swego przyjaciela: „wkrótce mię poohowaez".

— Przed kilkoma laty — opowiada jeden z dzień 
ników wiedeńskich —  zamierztło pewno poeelstwo

Petersburgu wystawić dom dla Biebie. Plae był 
kupiony, plany gotowe, szło tylko o przyspieszenie 
tytułu własności i zatwierdzenie planów przez wła
dzę miejscową. Ale jedno i drugie napotykało na ja 
kieś formalności, które rzecz przeciągły a wreszcie 
dano poBłowi do zrozumienia, żc wszystkie trudności 
dałyby się przezwyciężyć ofi rą 5000 rubli. Poseł 
zdziwiony, udał się do ministra. Ten przyjął go grze 
oznie, przyrzekł postarać się, ale i to nie pomogło; 
sprawa wlokła się i zie było jej końca. Poseł po
wtórnie żalił się przed ministrem i wreszcie powie
dział mu otwarcie, że żądano od niego prywatnie 
5000 rubli, ale nie myśli dać aai kopiejki, prócz 
kosztów stępia. Minister wywijał się, wreszoie oświad- 
caył, że wprawdzie opłata podobia nie należy się, 
ale niżsi urzędnicy mają pewno uboczne dochody, 
których nie można ich pozbawissć i lubo jest to rze
czą naganną, ale trudno myśl .ć na razie o usunięciu 
utartego zwyczaju. Poseł urażony udał się wprost do 
Cesarza i uakarżył się na panujące w administracyi 
przekupstwo. Cesarz wielce się zgorszył i przyrzekł 
położyć tamę złemu. Jakoż niebawem sprawa została 
załatwioną bez kosztów. Nie omieszkał też poseł po
chwalić się przed ministrem, ze obeszło się bez ła
pówki za wdaniem Bię Cesarza. Mylisz się Pan, od
rzekł minister, ta tylko zaszła zmiana, że nie' Pan 
zapłaciłeś 5000 rubli, ale zapłacono je  z kasy ce 
Barskiej.

— W Neapolu umarł d. 14 b. m., były minister 
skarbu a następnie oświaty Antoni 8 c i a ł o  ja.

Wiadomości p o i l f j r l * * ? .  straż policyjna 
przytrzymała: Tomasza Krzysia, który nosząc węgle 
do piwnicy, skradł tam naczynie miedziane; Józefa 
Ostrowskiego za przeniewierzenie; Ant. Dąbrowskie
go za oszustwo; Ludwika Cz. za podejrzane posia
danie ryzy papieru; dwie osoby za pijaństwo.

TEATR, We czwartek dnia 16go października: 
Po raz trzeci: Komedya w 4ch aktach, przes Bli- 
zińskiego (uwieńczona pierwszą nagrodą na konkur
sie Krakowskim 1877 r .) : Pan Damazy. — Po
czątek o godzinie 7ej.

— W piątek dnia 19go października: 8 w. Piotra 
z Alkantary.

K m i t o  l z a i r a R lc i iM L
K r a k ó w  18 października. Dnia 16 b. m. od

było się w Akademii Umiejętności posiedzenie Ko-

—  Nr. 42 Przeglądu sądowego i  administracyj
nego za?i  ra: „O egzskucyi sądowej i adniiistia- 
oyjaej", przez Dra Augusta Bslasitsa; Przegląd ty
godniowy; Praktyka sądowa; O zeczenia Trybunału 
administracyjnego; Zapiski bibliograficzne; Wiado
mości literackie; Wiadomości potoczne; Wiadomości 
urzędowo; Ogłoszenia urzędowe i prywatne.

Sprostowanie.

W tytule rczorawy Dra Ernesta T i  11 a ,  o której 
wczoraj dor.osi iśmy, zaezła omyłka drukarska, tytuł 
ten bowiem brzmi: O zawisłości prawa hipoteki, 
a nie zawiłości, j*k błędnie wydrukowano.

nation* o  ś« i kSklloifffifKttamw -
_— Wyszło z druku Sprawozdanie dyrektora  c. k. 

Gimnazyum św. Jacka  w Krakowie na rok szkol
ny 1877 w 8ce str. 52. Zawiera oprócz stanu za
kładu przez dyrektora p. Stahlbergera, tskże rozpra
wę prof. Aleksandra P e o h n i k a  p. n. Parzival, 
poemat ryćerski W olfram a z Eschenbachu.

P ierw szy  w ieczór T o w a rzy s tw a  m uzycznego.
Po dluższem milczeniu odezwało się wczoraj z e- 

strady koncertowej Towarzystwo muzyczne. Słychać, 
iż zarząd kierując się myślą, że nie mnogość produ- 
kcyj aie w * r tc £ Ó  tychże winna świadczyć o rozwoju 
Towarzystma, powziął zamiar ograni CI?"!* w Pr*y* 
szłości liczby wieczorów a natomiast dołożyć ma usi
łowań, aby takowe o ile możności odpowiadały wy
mogom artystycznym. Zamiar to chwalebny i każdy 
prawdziwie sztukę miłujący szczerze mu przyklaśnie. 
Bo jakkolwiek smutno wyznać, ale sumiennie zaprze
czyć niepodobna — znaczna część wieczorów Towa- 
w upłynionym roku była operacyą odbytą sans gćne, 
bez należytego rozmysłu i przygotowania/ Cóż w ta
kim raiie z programu choćby najświetniejszego, na 
co s'ę przydadzą wszelkie usiłowania wprowadzenia 
dobrych kompozytorów między publiczność? Dzieło, 
w któ rem świo i geniusz, o tyle tylko jest piękne i 
wspaniale, o ile wykonanie jego je s ; ożywione i wier
ne. Aby jednak wykonanie było przyzwoitem, po
przedzono być winno próbami, tem czeatszemi, im 
więcej szczegółów i sił różnorodnych na całość się 
składa Dla najbardziej nawet wprawnego artysty 
ważność i znaczenie tego, co odtwarza, wówczas dopiero 
są jasne, gdy słyszy, co inni współcaeśnie z nim wy
konywają, gdy wie, co było poprzednio i co będzie 
potem, słowem, gdy zna prawie na pamięć całość. 
To wszystko nie da się osiągnąć jedną lub dwiema 
próbami. Więc niechaj będą koncerty ale nie często 
a nadewszystko niech będą dobre. B) muzyka jak 
grymsśna ko.hanka tysiące przyjemności i tysiące 
okropności sprowadza; nie jest też przeznaczeniem 
sali koncertowej by służyła słuchaczom za przybytek 
rozpaczliwego ziewania i niewygodnej drzemki na 
twardych krzesłach. Takim sposobem odstrasza się 
publiczność od kon ertów a raz odstręczywsiy nie 
pochwycisz jej potem, choćbyś mlekiem i miodem 
częstował.

Ta jeszcze z ogran'czenia liczby puhlicznycn wy
stępów Towarzystwa da się wyciągnąć korzyść, źo 
tem gorliwiej hę łzie ono mogło zająć się domo- 
wemi swemi sprawami, mianowicie: szkołą. Mamyż 
przypominać Towarzystwu, by chór, owe najchoro- 
wit3ze swoje dziecię w lepszej jak dotąd miało pie
czy? Czyż dlatego tylko mamy witać zmieniając* 
się corocznie zastępy młodych głosów, abyśmy im 
po kilku miesiącach pieśń pożegnalną śpiewać mu
sieli ? Czyż wydoskonalenie chóru pozostanie zawsze 
w tferze nigdy nie spełnionych obietnic? Nie. Wo
limy raczej przypuścić, że geniusz muzyki roztoczy 
swoje skrzydła nad tą skołataną łoizią Towarzystw* 
i przy energicznym sterze pozwoli jej niezadługo do
płynąć szczęśliwie do pożądanego celu.

Zanim te piękne marzenia przybiorą formę i prze
obrażą się w czyn, notujemy z przyjemnością I 
bardzo pocieszający. Oto przyjęcie w program szko- 
ły Towarzystwa nauki gry na organach. Rzecz to I 
niepośledniej wagi i pomówimy kiedyś o niej obszer-, 
niej. Dziś naznaczyć tylko możemy, że zaspakajają^ 
potrzeby i zastępując braki dotkliwie w tej gałę*' 
sztuki u nas czuć się dające, Towarzystwo okryw* 
się prawdziwą zasługą i zyskuje niezaprzeczone pra
wo do współczucia ogółu.

Po tych gospodarskich szczegółach przechodzimy 
do szczegółów artystycznych wczorajszego wieczoru- 
Składały się na nie: Trio Beethovena przyzwoici0' 
choć nieco za sentymentalnie oddane, kilka kwartę* 
tów na głosy męzkie odśpiewanych zgodnie i z st*' 
rannem wycieaiowaniem, potem nastąpiła pełna hu* 
moru deklamacya, Koncert Spohra na skrzypce i M*' 
dytacya  Bach-Gounoda, która zdaniem naszem ni0 
powinna była wchodzić w ramy programu. Zapewn0; 
wielkim jest Bach, Gounod osnuł na jego preludy* 
szczęśliwy pomysł a i panna Zimmermann piękni0 

utworze tym na arfie akompaniuje, ale częste p°"  
wtarzanie kompozycji bardzo znanej to raeoz rówo'0 
nudna jak codzień kuropatwy na objad. W Koncsf ' 
cie Spohra dał się poznać p. Glieher, skrzypek, m*' 
jący zająć posadę solisty w Towarzystwie. Wraź0 
nie, jakie gra jego na nas sprawiła, było tego ro
dzaju, jakbyśmy słuchali etiudy Kreutzera lub B»i*' 
lota. Widocznie p. Glieher jest wyrabiającym się do
piero muzyk!em. Czuć w jego działalności jesz0*6 
szkołę i brak inwidualności. Oalaski też, jakiemi pu 
bliczność przyjęła debiutanta, weźmie on zapewne j*' 
ko zachętę do dalszej pracy; przedewszystkiem *** 
starać się winien wyrobić sobie ton czysty, sil"? 
i pozbyć nieprzyjemnego zgrzytu strun. Szkoda tf1' 
ko, że Towarzystwo czekać na to wszystko musi * 
teraźniejszość bynajmnjej do czekania nie usposabia 
Jeżeli przeznaczeniem ma być tej instytucyi, by ®'e 
posiadała skrzypka, któryby w zupełności jej potr*0. 
bom odpowiadał, to niechby ten był przy najmu'6-* 
Polakiem nie cudzoziemcem. Gdy nie można mieć 
łego zysku, dobra i połowa a za nastięczenie nic u'c 
żądamy. gt.

ip raw j sądowe.
K r a k ó w  13 października.

G w a łt publiczny.
Przed tutejszym Sądem karnym odbyła się w d"‘!j 

dzisiejszym rozprawa Wojciecha M a r t y n  i a k a o  g**, 
publiczny. Wojciech Martyniak, 25 lat liczący, 
gorszego od lat dziecinnych prowadzenia się, k*r* j 
kilkakrotnie za kradzież i inne przestępstwa, do0j*t 
się wreszcie do tutejszo sądowego więzienia n» ' 
siedm za zbrodnię rozboju. Gdy dla braku . 
w więzieniu głównem pewna liczba aresztantó^ *?. 
stała przeprowadzoną do fortu Nr. 15 za rog*% 
Mogilską, został także i Wojciech Martyniak 
przeprowadzony. Żywność, jaką jemu i innym 
zniom dawano, nie smakowała m u, nie u sk a rż a ł  0 
jednak przed dozorcami, sądząc, że zażalenie t° J  
dnego skutku nie odniesie, lecz przemyśliwał %  
sposobem, jakimby komisyę sądową, przed kh5r% 
się mógł skutecznie użalić, na miejsce spr°w%V,e 
Pian sprowadzenia komisy i obmjślił wkrótce. 
mieć pomocników do urzeczywistnienia swych **% 
rów namawisł raz swego współwięźnia Teofil* ® ^  
cka do składania chleba, grożąc mu że jeżeli g0 
usłucha i nie będzie robił tego, co on będzie r? .%c 
mu deską żebra połamie. Ten obawiając się j ,kł
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bnntu ze strony Martyniaka, a bardziej może wyrze
czonej groźby przeszedł za zezwoleniem dozorcy wię
zień do innej każni pod Nr. 5. Wkrótce przeniesio
ny został pod t nże namer także Martyniak, który 
będąc zagniewany na Swięcka, że z powodn jego zo
stał do innej każni przeniesiony, odgrażał mu się 
znów, mówiąc: „Psiakrew, choćbym miał 10 lat wię
cej siedzieć, to ci żebra połamię i zgładzę cię“. 
Z poaobnemi groźbami występował także przeciw in
nym współwięźniom.

W dnia 8 sierpnia t. r., kiedy więźniowie z kaźni 
na przechadzkę wyszli, Martyniak wraz z trzema in
nymi, którzy jako słabi zgłosili się, pozostał w każni.

Podczas gdy inni przechadzali się, on tymczasem 
zabarykadował silnie od wewnątrz drzwi każni ła
wkami, deskami i różnemi narzędziami i podparł je 
Barn wraz z drugim, którego groźbą do brania udzia
łu zmusił, pokazał mu bowiem nóż i powiedział, że 
bebechy z niego wypuści, jeśli drzwi nie będzie pod
pierał. Gdy więźniowie z przechadzki wrócili, 
drzwj każni j w żaden sposób nie mogli
ich otworzyć. Na rozkaz dozorców^ aby drzwi natych
miast otworzono, odezwał się Martyniak: „Niech ko- 
misya przyjdzie I Żebyś kark skręcił, to ci ńie otwo
rzę. Kto pierwszy wejdzie, to śmierć znajdzie". Nie 
wiedząc, jak sobie w obecnym wypadku postąpić, we 
zwali dozorcy oficyała więziennego z Krakowa, któ 
ry przybywszy, zażądał na pomoc wojska. Przez całą 
godzinę wyłamywano drzwi kaźni, pocz?tn dostawszy 
się do niej, okuto w kajdany Martyniaka i zaprowa 
dzono do ciemnicy. Prowadzony przez podwórze, za
czął krzyczeć, wskutek czego więźniowie W innych 
każniach, myśląc, że się z więźniami nielitościwie ob 
chodzą, wyłamywali drzwi, rozbijali okna i rzucali 
konewkami i różnemi narzędziami na Żołnierzy. Roz- 
ruch był wielki, który dopiero wystrzałami żołnierzy 
i zabiciem jednego więźnia został uspokojony.

Oskarżony przyznaje, iż drzwi każni zatarasował 
w tym celu, aby przybycie komisji wyższej spowo 
do wał, któraby go do Wiśnicza odesłała, dodając, iż 
strawą, jaką mu dają do jedzenia, przez dłuższy czas 
nie mógłby żyć. Zaprzecza atoli, jakoby odgrażał się 
zabiciem kogokolwiek. Powołani na świadectwo jego 
współwięźniowie stwierdzili akt oskarżenia. Na pod
stawie te j , gdy nadto okoliczności łagodzących nie 
było żadnych a natomiast Obciążających bardzo 
wiele, uzuał Trybunał pod przewodnictwem p. S a l 
s k i e g o  radcy Sądn krajowego Wojciecha Marty
niaka w i n n y m  z b r o d n i  g w a ł t u  p u b l i c z n e g o  
i s k a z a ł  go na  4 l a t a  c i ę ż k i e g o  w i ę ż i e n i a  
obostrzonego co ił tygodnie jednorazowym postem i 
na ponoszenie kosztów procesu,

Oodarżony przyjął wyrok mówiąc: „Niech sądzą 
jak chcą, żeby mię tylko odesłali do Wiśnicza, lub 
przenieśli do głównego więzienia do fabryki, bo we 
forcie dłażej nie chcę być.“

B0SgMMS8rstt$@, i p re m ^ s l.

Posiedzenie Izby handlowo-przemysłowej 
krakowskiej d. 6 października.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Wiceprezydent Jttl. Aug. 
J o h n ;  obecnych członków 12.

Miaisteretwo handlu zawiadamia o zatwierdzeniu 
wyboru p. Teodora B a r a n o w s k i e g o  na prezesa,
» p. Julius?a Augaata J o h n a  na wiceprezesa no- 
WC-nkonsiytuowanej Izby. Przewodniczący p. J o h n  
dzifknje za p( nowny dowód zaufania wyrażonego 
mu podczas nieobecnoś ;i swojej. Reskrypt ministerstwa 
handlu udziela fabrykantowi p. Ludwikowi Z i e l e 
n i e w s k i e m u  na lat dwa przywilej wyłączny na 
poprawcą żniwiarkę. — Komisja centralna wystawy 
paryskiej zawiadamia wystawców filii krakowskiej o 
przeznaczonem dla każdego wystawcy m ejscu zna 
oznie mniej azem od zamówionego. — Bióro Izby 
przedkłada wykaz kandydatów proponowanych na a 
seaoiów sądu handlowego, z iśsiaćczeni m ich co do 
przyjęcia lub odmówienia wyboru.

P . Jan G ó t z ,  były członek Izby, nadsyła podzię
kowanie za wybranie go korespondującym członkiem. 
Izba uchwala w dalszym ciągu zaprosić na honoro
wego członka korespondującego prefes'ra ezkoły głó
wnej rolniczej, radcę E x a e r a  w Wiedniu, z wyra
żeniem mu pedz ękowania za popieranie k< szykarstwa 
i drobnego przemysłu w kr,jo, a w ogóle zajmowa
nie się Bzkcłemi drobnego przemysłu i ich podź ki
pieniem  w Galicji, jako inspektorowi tych szkół 
z ramienia ministerstwa handlu.

Członek p. GuBtaw B a r u c h  stawia wniosek na
glący, aby wobec zagrodzenia na Kleparzu miejsca, 
gdzie dotąd odbywał się targ zbożowy, Izba poparła 
u gminy miasta Krakowa ustąpienie we wtorki i 
p :ątki wnętrza rotundy FI ryańikiej na odbywanie 
tego targa.

Członek p. J. E p s t e i n  przyznaje potrzebę od
bywania tych targów w pobliżu składów kolei, 
żąda więc stosownego miejsca w pobliżu kolei.

Wiceprezydent J o h n  mniema, czyby narożay plac 
przed hotelem Lwowskim nie był odpowiedniejszym.

Członkowie pp. Stanisław F e i n t  u c h  i Ludwik 
Z i e l e n i e w s k i  popierają wniossk p. G. B a r u c h  a, 
estatni zaś z tą uwagą, aby porozumienie się z gmi
ną co do miejsca zostawić interesentem. Wniosek 
ten przyjęto.

C.Tocok p. O A F r a n k e l  stawianagJącywniosek 
w sprawie taryf kolejowych, jakie z dniem 1 paź
dziernika b. r. zaprowadziła dla zboża kolej Karola 
Ludwika. Wykazuje on, że nawet pozorna koncesya re- 
ekapedycyi z dniem 1 października b. r. uclyloną zo
stała, bo odnosi się tylko do ziarna w składach ko
lejowych leżąoego; dla resity staje się ilczoryjną. 
Gdy zaś zboże z Rosyi nadchodzące naprzód czy
szczone b jć musi, nim s'ę na sprzedaż kwalifikuje, 
co w magazynach kolejowych esynić się nie da, po
zostaje tylko’ alternatywa, albo wysyłać zboże jednym
ciągiem dalej, albo zaniechać czyszczenia go; to osta
tnie ześ dyskredytuje towar i szkodzi ruchowi. Nadto 
niszczy takie zarządzenie kolei Karola Ludwika dio- 
buyoh handlarzy zboża w Krakowie, nie mogących 
się o dać wob c młynarzy w Szląsku pruskim, któ
rym dano z Tarnopola do Mysłowic, Katowic i t  d. 
taryfę bezpośrednią korzystną; a zrujnowano handel 
miejscowy krakowski. Mówca wnosi więc, aby wy
brano komisyę do studyowania nied godności no
wej taryfy i ułożenia memoryału z zażale
niem do ministerstwa handlu. P. Juliusz E p s t e i n  
zgadza się na komisyę ad hoc, nie zaś na memoryał 
do ministerstwa, co się ju t dawniej okazało bezsku- 
tecziem. Trzeba wypracować petycję do Rsdy pań
stwa, powierzyć ją  poełowi Izby i domagać się Btn- 
rowczego zaradzenia.

Wnioskodawca przystaje na tę zmianę, dodając, że 
fikcją jest zastawianie s ę  kolei Karola Lud wita, iż 
temi taryfimi przynęca ru c i zagraniczny do siebie, 
gdyż skrajne stacye Gtlicyi mają taryfy szkodliwe 
dla Krakowa.

P. Gutaaw B a r u c h  łąozy się z zapatrywaniem 
p. J. Epsteina. Członek Z i e l e n i e w s k i  jest na
przód za wyborem komisyi, mającej stndyować nowe 
taryfy. Isba wybiera pp. F.iu& li, G. Barucha i za- 
«>tgpcę dyrektora Banku dla handlu i przemysłu 
p. Liona Paszkowskiego.

Crtocek p. S. D e i c h e s  zwraca uwsgę na upa 
dek drobnego przemjslu i ręk idti dników, którzy 
w obec poskromienia lichwy i wynoszenia się głó 
wnych lichwiarzy z kfdju, Cierpią brak pieniędzy. 
Obrót pieniężny skutkiem nowej ustawy uszczupla 
się; trudnośS kredytu zwiększ ma. Należałoby więc 
prócz kas zaliczkowych, bratniej pomocy i t  d. po
myśleć o wielkim fanduszu kredytowym dla ręko
dzielników i drobnych gospodarzy wiejskich, których 
dawniej niszczyła lichwa, a dziś marnieją przez nie
możność w/jednania sobia kredytu. Wnioskodawca 
g< tów dać n i ten cel zaraz 2000 złr. pożyczki na 
5%. Niechby biegli finansiści wypracowali projekt 
a Izba wydała odezwę, aby kapitał przy nęcić w tym 
kierunku i nieść pomoc raźną. Czbm k p. S t o k -  
m a r  żąda naprzód bliższego um tywowania planu 
a potem oddania tego przedmi tu osobnej komisyi.

Członek p. Z i e l e n i e w s k i  radzi zająć się tym 
fauduszem. Źle się szerzy, godzi się przeto pomy
śleć o zaradzie. Członek p. Leopold R e i c h  nie za
poznaje celu, do jakiego zmierza p. Deiches, nie ta 
powiada sobie zaś rezultatu w tym kierunku. Ofiar
ność prywatna mało wskóra datkami lub pożyczka
mi na cel rzeczony, w żadnym razie nie wystarozą 
ona na zołożenie, osobićj instytucji krcdjto*ój np. 
stowarzyszenia dla zapomóg; moźnaby pfzefco w naj
lepszym rsz:e ts  datki lub pożyczki przekezać tyiko 
istniejącym już instytqevom, jak kasom oszczędności, 
zaliczkowym itp. P. G . ' B a f u c h  wskażojo przykład 
Podgórza, gdzie po 6%  wyznaczono fauduaz podobny 
z kasy gminnój. Wiceprezes J o h n  przytacza fan 
dacyę Rudolfa, istniejącą w Krakowia. Członek 
E p s t e i n  przypomina, ze kiedy W Wiedniu ucztowa
no potrzebę ratowania rękodzielników i drobnych 
przemysłowców, a nawet najwyższe cf«ry wzięły udział 
w utworzeniu fundusm, źaledwie kilkakroó stotysię- 
cy zebrano. Członkowie O. A. F r a n k e l  i Stanisław 
F e i n t u o h  popierają myśl wnioskodawcy, pierwszy 
jest za edezwą do kraju, aby zapomagał tę funda- 
cyę, drilgi źa projektem kafly zaliczkowej lub zapo- 
mogowój z darów lub pożyczek na m ał/ procent.

Poczem uproszono wnioskodawcę, aby z przybra 
niem ludzi fachowych plan ułożył i na pizyszłem 
rosie^zsem przedstawił,

Następnie załatwiono z porządku dziennego pre 
iiminarz Izby na rok 1878 w tó: same, wyaok<śó 
jak t a  rok 1877; tj. 6499 złr. 50 c. z doliczeń m 
kosz*ów druku kart legityma yjnych i ogł tfz> ń z po
wodu wyborów uzupełniającycb.

Przyjęto do wiadomości odezwy w sprawie zjazdu 
delegatów Izb handlowych w Pradze i odroczenia 
tegoż.

Zgodzono się na ustalenie zwyczaju handlowego, 
aby z powodu nowych miar metrycznych, jak w Cze
chach, tak i w Galioyi zaprowadzono na targach 
jako jednostkę 50 kilogr. co do siana 5, a słomy 
10 kilogr.

Na zapytanie powiatowój dyrekcyi skarbu z Rze
szowa, czy zabrana przez Btraż skarbową książka he
brajska u jedcój z trafikantek tytoniu w Rzeszowie 
uważaną być mc że za ks ążkę handlową, uchwalo
no idpowiedzieć przecząco, giyż książka ta mie
szcząca tylko notatki, ani służy za dowód z prawa 
handlowego, ani zalożoia po kupiecka, ni 3 stanowi 
18 'ążki handlowój.

Na tern posiedzenie skeó zono.

Księgosust.
Do końca września b. r. panował księgosnsz w za

kładach kontumacyjnych w Podwcłoczyskath i Hu- 
siatynie, dalej w Korolówce, Skowiatynie, Hołowczyń- 
oaeh i w Szyszkowcach powiatu Zzleszozyckiego; 
w Pisiczatyńcach, Jeziorzanach, Uściu biskupiem, 
Krzywacau powiatu borszczowskiego i w Strzylcn 
powiatu Horodeńskiego. Ustał zaś księgosusz w O* 
strowie powiatu Jarosławskiego, w Kossowie powiatu 
Czorikowskiego, w Zielonej powiatu Podhajeokiego i 
w zakładzie kontumacyjnym w Koiaczówce, który od 
dnia 30 wrieśnia b. r. napowrót otwarto. Z ogólnej 
iicsby bydła tych miejscowości 5421 sztuk w 56 za
grodach padło 13 sztuk, ubito zaś 195 chorych i 
209 podejrzanych o zarazę. Od początku wybuchu 
księgosuszu w kraju, to jest od dnia 25 lipca do 
końca września b. r. w 18 miejscowościach padło 
aa tę zarazę 43 sztuk, ubito zaś 435 chorych i 470 
podejrzanych. — Ogólna strata bydła wynosi zatem 
948 sztuk. __________

W i e d e ń  17 października.
A  O k o w i t a .  — Po ostatnich notowaniach no 

minalnych zawarto znów nieco interesów po 33'50 
34 złr.; nakonieo ostała się cena 34 złr. P e s z t ,  16 
pażdziern., —*—. złr. W r o c ł a w ,  16go pażdzier.

miejscu — •— mr k , na październik 49'40 mrk., na 
styczeń luty 49 10 mik. — S z c z e c i n ,  16go paź
dziernika w miejscu 48-20 m rk., na paźdż. 48'10 
mrk., na wiosnę 50'50 mrk. B e r l i n ,  16go paż 
dzier. w miejscu 50’— m rk., na pażdzier. 49’90

mrk., na listopad - grudz. 49 20 mrk., na kwiec.-maj 
51’50 mrk. P a r y ż ,  16go października na tea mie 
siąc 63’— frk., na listopad 63 25 f k., na grudzień 
63 25, na styczeń kwieć. 63 25 frk.

N a f t a . — W i e d e ń ,  17go października z dwor
ca 1030 złr. za 50 kilo. B r e m a ,  16go psżdzier- 
n k a  13’85 mrk. H a m b u r g ,  16 go października 
w miejscu 13’50 mrk., na paźdż. 13 50, na listop. 
grudź. 14’— mrk. A n t w e r p i a ,  I6 g i października 
34Va« N o w y  J o r k ,  16go października 15, w Fila 
delfii 15.

Przyjechali do Krakowa od 17go do 18go pa£d£.
HOTEL SA8KI. Hr. A. Bzyszczewska z Wołynia 

A. Rylska z Rosyi, ks. K. Cietwertjfliki z Litwy, 
bar. B. Himolaoz z Rzędowic, L. Sadowski z fami
lią z Rosyi, M. Siaska z Kongresówki, hr. M. Ho
merowa z Galioyi, hr. M. Marasse z Krosu*, Aleks. 
Pitojew z familią z Tifiisu, E. Zspoth z Ostrowy, A. 
Kobierzycki z Dobromilu, Dr L. Kapiszewski z Gor
lic, X. H. Kurowski z Poznańkiego.

Umiik® POLITYCZH ¥

Depesze tdegrafinne,

P a r y i  17 [aździercika. F o d r t o u  nie dopuścił 
podania się ministerstwa do dynci-iyi, zostawiając roz- 
trzygnięńe tej kwestji do wy bo'Ów Rad departa
mentowych. Komitet Lwio sen tu zamierza zaskar
żyć mininLt-ów i prefektów o używanie środków bez 
prawnych w wyborach. M irsialek wezwdł prezesa 
senatu i naradzał się z nim nad położeniem obe
cne®. PogłCBka na giełdzie mówi o powołaniu ga
binetu Bśnault-Batb tx.

H t r u k s e l l a  17 października. Etoile belga do 
wiaduje się z Paryża, że gabinet Broglie - Fourtou 
miał wczoraj naradę i postanowił pozostać przy swoich 
tekach i stawić się bez zmiany przed nową Izbą.

L o n d y n  17 października. Times dowiaduje się 
z Paryża, żó Senat franeuski zamierza po otwarciu 
sdsyi wyjść z swojej bierności.

W a s h i n g t o n  16 października. Izba repre
zentantów wybrała ponownie większością 17 głosów 
poprzedtliego prezesa swego R a n  d a l  la  na tę sa
mą godność.

W a s h i n g t o n  16 peźd:. O r ę d z i e  prezy
denta H a y e s a  mówi: Kongres został odroczony 
przed uchwaleniem budżetu wojny; dla tego potrze- 
bnem b ło zwńauie nadzwyczajnej sesyb Koagres 
będzie przeto wezwany d) Uchwale na kredytu na 
ter.źniijszą maximalną eiłę zbrojną w liczbie 35,000 
ludzi. Wn-.oski rządowe względem etatu marynarki 
tudzież wnioski względem uchwalenia innych kredy
tów nastąpią potem. Orędzie zaleca udział w wy
stawie paryskiej, tudzież wysłań'e komisarza na mię
dzynarodowy kongres w S;okholmie w sprawie urzą
dzenia więńeń. Obrady nad dilszemi kwestyami do
bra publicznego tyczącemi się, pozostawione będą na 
przyszłą zwyczajną sesję kongresu.

Czytamy w Polit. Corr.i „Czas ogłasza pismo je ' 
dnego z polskich posłów sejmu, w którem staje on 
energicznie po stronie polityki delegacyi polskiej za
równo jak i stanowiska zajętego przez Czas naprze
ciw lwowskich krzykaczy i dokładnie cechuje nieko
rzyść dla Polaków z opuszczenia dotychczasowej bier
ności wobec sprawy wschodniej. Związek między pol- 
skiemi a austryackiemi interesami jest teraz silniej
szy niż kiedykolwiek. Dziś należy jeszcze bardziej 
uznać rozumną i uczciwą politykę AuBtryi, głównie 
zaś fakt ochronienia polskiej narodowości w chwili, 
w której walka eksterminacyjna przeciw polskości 
tzaleła za kordonem**.

Sprawozdawca nasz z Izby podniósł niedawno zi- 
rznt, że nieobecność części posłów podczas rozpraw 
nad podatkiem gorzelnianym przyczyniła Bię do tego, 
że poprawka p. Bauma nie zyskała większości. Zarzut 
ten ohcieli wyzyskać ci, którzy pragną odgrywać 
rolę prokuratorów narodowych, a łamiąc hskę sądu 
nad delegacyą, której politykę, jak odważa się pisać 
Dziennik polski, „pochwalają tylko carskie i bismar 
kowskie organa" —  zarzucają naszemu dziennikowi 
niekonsekwencję, twierdząc w innem miejscu, że ci 
posłowie, którzy zaniedbają obrony interesów krajo 
wych, łatwo zdradzić megą sprawę narodową. Wszy 
stkie te pioruny miotają organa lwowskie w braku 
argumentów w odpowiedzi na list prezesa Koła 
p. Grocholskiego, równie jak na list p. Szujskiego. 
Z powodu tego lista piszą nam z W iednia: „Z wielką 
przyjemnością odczytałem list p. Jóufa  Ssajs kiego, 
a zaraz potem rzuciłem ok etn na dzienniki lwow
skie karcące delegację za jej odpowiedź. Sancta 
simplicitas w najleps :y® wypadku. Dzienniki te 
niepojmują nawet różnicy między adresem, w któ
rym wiele rzeczy napisać można, bo w ostatecznym 
razie idzie on do kosza, a interpelacją, która się 
kończy zapytaniem. W tu n  sęk, o co Bię pytać, aby 
się nie narazić na odpowiedź, która owinięta w dy
plomatyczne formułki nie przypomniałażhy jednak 
jed ej ze znanych bajeczek biskupa Warmińskiego o 
niepotrzebnych pytaniach? Narzekania na nieobecność

wielu poBłdw polskich także Bą bardzo przesadzone. 
Naprzód owa nieobecność wielu posłów jest faktem 
w każdej partyi parlamentu źsrówno się objawiają
cym, a przypisać go należy nieustannym przez rok 
prawie cały trwejącym sesyom; następnie rezultat 
głosowania nie zawisł wcale cd tego, czy k iku po
słów polskich brakuje lub nie. Zapominają bowiem 
panowie koresponde tci, że znaczna dosyć liczba po
słów niemieckich rozsypuje się po korytarzach Itby 
i niespieszy się do głosowania, wiedząc, że na ław
kach polskich nie jest pełno, w przeciwnym jednak 
razie przyszliby na salę i z pewnością by przegło- 
sowali.**

Uwagi te Błuszne nie zwalniają jednak posłów nie
obecnych w Radzie państwa Od obowiązku skrócenia 
swych urlopów. Delegacja składa ciągłe dowody 
czynnego udziałn we wszystkich sprawach parlamentu, 
czem zyskała sob e na powadze wobec innych stron
ni tw i rządu. Nie nalelaloby jednak ściągać choćby 
cienia zarzutu opieszałeści, aby go nie wyzyskiwali 
oi, których nadaniem podkopywać powagę reprezen
tacji krajti.

Klub postępowy postawił interpelację w sprawie 
układów z rządem niemieckim O traktat handlowo- 
celny. I iterpelacya ta o tyle jest ważną, że przyczy
ni Bię do wyjaśnienia stauu kweatyi, na której za
haczyła się sprawa ugidow a, a będącej zarazem 
praktycznym próbierzem stosunków Niemiec do Au- 
st-yi. Nie bez znaczenia jest ta okoliczność, że inter
pelacja wyszła od c łonków klnba reprezentującego 
dążności najdalej posunięte w kierunku niemieckim.

Odpowiedź p. Ti:zy na interpelację p. Nemetha
0 przewóz broni rosyjskiej, stwierdza właśnie, jak 
trudaą jest rzeczą fakt przewozu dowieść- Z pewno
ścią Węgrzy rozwinęli pod tyra względem należytą 
czujność, a jednak interpelacji brakowało pozytywnej 
podetawy. Gdyby, jak się tego domagano, podobna 
interpelacja wyszła od delegacji naszej w Radzie 
państwa, odpowiedź ministra byłaby z pewnością 
bardziej jeszure wymijającą, niż odpowiedź p. Tiszy, 
w której przebija pewnej lekceważenie dla Btronictwa, 
z którego wyszło zapjtanie niepoparte faktami.

ćfazeta Lwowska odebrała z Wiednia następują
cy prywatny telegram: „Wiadomość podana naj
pierw przez Tagblatł i N . f r .  Pressa w depeszach
1 Szumli i Stambułu, a mimo Bwej widocznej nie- 
wiarogodnośoi kolportowana przez pruskie dzienni- 
mkarstwo, jakoby hr. Piat r wyjeżdżał do Turcyi 
w celach organ  zw ania legionów polskich, jest 
z gruntu Lłjzywą. Hr. Plater powróciwszy z Fran- 
źensbadu, bawi w Wiedniu, a podsuwane mu za 
miary są prostem zmyśleniem dr.iennibarikiem".

Jak nam już wczoraj telegrafowano według Nordd. 
allg Z tg , podanie się br. Eulenburga do dymisji nie 
zostało przyjęte, lecz minister ten otrzymał urlcp, a 
miejsje jego zasląpi jako minister spraw wewnę
trznych, Dr Fxiedenthal, minister rolnictwł. Dziś 
łoszedł nss ten dziennik, który zaprzecza, aby ks. 
Bismark domagał się kiedykolwiek uauaięcia hr. E i 
ienburga, czemu jednak król się oparł. Dziwna rzecz, 
iż zaprzeczenie to jeat tak późne, kiedy doniesienia 
bardzo dawno były powtarzane. I dziś usunięcie się 
hr. Eulenburga nie zostawiłoby goryczy ani u niego 
ani u kaićlerza.

Prasa liberalna i urz;dowa w Niemczech usiłuje 
osłabić wrażenie sprawione procesem Konitzera; co 
za tem świadczy, iż wrażenie jest wielkie. Nie idzie 
tu już o Konitzera, który padł ofiarą swojego prze
stępstwa, tls  o całą tę konspirację pod powagą rzą
du prowadzoną przez Sybla i „stowarzyszenie me 
mieckie** przeciw katolicyzmowi nad Renem. Jak 
w polskich ziemiach używano w tym celu narodo
wości polskiej, tak w niemieckich prowincyach gra
ne ca patryotyzmie niemieckim, aby katolików przed
stawiać za nieprzyjaciół państwa i pokonywać ich.

Jtśli można wierzyć doniesieniom paryskim, ga
binet B r glie-Fourtou pragnie jeszcze próbować szczę
ścia z nową Izbą, licząc na wzrost partyi rządowej 
przez przybytek deputowanych z kolonij i z pono
wnego głosowania w miejscach, gdzie przyjdzie do 
śdśle.szego wyboru. Natomiast opozycya liczebnie 
silniejsza, nie<>mieszka wyzyskać swej przewagi i u 
nie waż ni-.ć będzie wybory konserwatystów, byle zna
lazła cień wątpliwości lub najmniejszą agitację pre
fektów. Sprawa pozostanie przeto w granicach tej 
samej zawiści i maluczkich szykan, w których się 
dotąd obraćaia, a nie wejdzie na pole zasad walb 
konserwatyzmu z radykalizmem. Rząd dzisiejszy nie 
uroi3 się wznieić do tej wysokości i to właśnie ce
chuje jego słabość. W artykule wstępnym mówimy 
dziś o wyborach francuskich.

Chyba dla honoru dyplomacji utrzymuje się wieść
0 krokach pośredniczących, jak dla honoru wojska 
trwa wojna i do pokoju nie przychodzi. O tym ho
norze wojskowym piszą od czasu do czasu, a nawet
1 teraz w mowie swej minister angielski pcczt kładł 
nacisk na'potrzebę ocalenia honoru wojskowego. J3- 
śli więc ten honor ma być głównym powodem pro
wadzenia dalej wojny, to byłoby dcśó poświęcić dla 
niego trzech Horacyuszów i trzech KuryacyuBzów; ale 
tu idzie o możność zakończenia kampanii jakim re
zultatem. Na taki rezultat, który w Azyi już pod 
Karsem jest, ale nie ma go jrsicze w Earopie pod 
Plewną, czekają państwa neutralne.

Pressa podaje dziś wiadomość, która jeżeli się 
sprawdzi, byłaby bardzo waż ą, świadczyłaby bowiem,

że rząd rosyjski przedewszystkiem chce się wyprzeć 
obecnie psnslawistycznjch dążności, aby zasłonić się 
przed Niemcami i Austryą, lub też uział, że kieru
nek przedstawiony przez Aksskowa, Bt-je się dla nie- 
g> gnźaym  wewnątrz. Oto donesi Presse: „Krążą 
wieści, -że znany panslawistyczny przewódca Aksa- 
kow usięsionjm został w Moskwie. Miał on się wy
razić, „że dynastia Rmanowów rozpotzgła wojnę, 
ale nsiód rosyjski do dobrfg) doprowadzi ją  koń
ca". _____ _______________

iip»5i tclssfafiesfti
Wiedeń 18 października (p ry w )  Tutejsze 

tfaiy dyplomatyczne otrzymały potw.erdzające donie
sienia o zwycięstwie rosyjskie® pod Karsem, które 
nazywają wielkiem istanowczem. W . książę M uhał 
przesłał szczegółowy raport o tćj bitwie Cssarzowi i 
Arcyks. Albrechtowi. Mocno tu wątpią o możności 
pośrednictwa pokojowego.

P a r y ż  18 paźdz. Bióro Havasa donosi: Zaprze
czają tu doniesieniu dtienników, jakoby miniBterium 
podało się do dymisji. Ministrowie ani na chwilę 
nie myśleli o podaniu się do dymisyi, ani też Mac- 
Mahon nie chce się z nimi rozłączyć. Rozpoczęta 
walka wyborcza dała konserwatystom przybytek 50 
krzeseł w Izbie i będzie dalej prowadzoną w tych 
samych okolicznościach, w jakioh Bię rozpoczęła, 
a mianowicie d. 28 października pod względem wy
borów uzupełniających i d. 4 listopada pod wzglę
dem wyborów w departamentach. Minister spraw 
wewcętrnnych zrobił w tym duchu w imienia rządn 
oświadczenia wszystkim prefektom powołanym do 
Paryża.

Londyn 17 psźdz. M a n n e r s, naczelny dy
rektor poczt (będący członkiem gabinetu) miał mo
wę w Ipswich i położył na to nacisk, że Anglia jest 
zawsze gotową wystąpić dla położenia kresa wojny 
i działać chce w tym duohu, aby jeśli można, honor 
wojskowy Btron wojujących i interesa Europy nie 
ucierpiały.

Ceteraburg1 17 października. Urzędownie do
noszą z Górnego Studzienia pod d. 16 b. m .: Wczo
raj trzy mniejsze kolumny piechoty tureckiej prze
szły rzekę Łom pod Jowan-Czyflik, prawdopodobnie 
w zamiarze zrekognoskowania naszych stanowisk; 
zatrzymały się jednak w skutek ognia naszej prze
dniej straży. Przeciw Tarkom wysłany został od
dział z rozmaitej broni złożony ped jen. Kosiczem, 
lecz tymczasem Turcy cofaęli się. W innych punktach 
uie zaszło nic nowego.

P e t e r s b u r g  17go października. Wiadomość 
o podróży Cesarzowej do Bukaresztu jest bezzasadną. 
Gł.szono o tem, że Car ze względu na stan zdro
wia przeniesie się do Sistowa, lecz wiadomość ta nie 
sprawdziła się; w ogóle o przeniesieniu głównej kwa
tery arncii do SiBtowa nigdy nie było mowy.

P e t e r s b u r g ;  18 piźlz. W stutku ostrej pory 
roku przeniesienie głównej kwatery osobistej Cesa
rza jest bliskiem, lecz dotychczas nie jest jeszcze 
wiadome m :ejsce jej pobytu. Według wiadomości 
tu otrzymanych nie potwierdza się wiadomość o o- 
dejściu wojsk rumuńskich. Co do doniesienia o roz
wiązaniu kontraktu względem dostaw dla wojska, 
rzeczywiście część jego jest bardzo uciążliwa, ale o 
jednostronnem rozwiązań® kontraktu nie ma mowy.

Petersburg 18 października. Ajencya rosyj
ska donosi z T u r n - M a g u r e l l i  z d. 17 b. m .: 
Bombardowania P l e w n y  rozpoczęło sif na całej 
linii. Stanowcza akcya jest bliską. S u l e j  m a n  nie 
opuścił Rasgradu i zgromadza wszystkie Biły pod 
Kadikiej. Żołnierze tureccy armii pod Plewną, cią
gle dezertowali w wielkiej liczbie. Związki O s m a 
n a  z Sofią odcięte.

Konstantynopol 17 paźdz. wieczór. Bióro 
Havasa donosi: Ze względu na ostatnią bitwę, tele
gram M u c h t a r a  baszy nie został jeszcze ogłoszo
ny. Iz  m a i ł  basza ma zagrażać Eriwanowi. Admi
rał angielski H o r n b y  przybył do Konstantynopola. 
S u l e j  m a n  odbył rekonesans na drodze ku Bieli. 
RoBjanie pod Terśnikiem mocno się obwarowali. Bi
twa jest przewidywaną. W Szybce znowu śaieg 
spadł. ____________

K u r s a .  W i e d e ń  18 pażdziern. g. 2 m. 30 
po poł. Renta papierowa 64’25.— Renta srebrna 
66-70. —  Renta złota 74.55 — Losy z r. 1860
110’—. — Akcye Banku Narodowego 831---------
Akcye kredytowe 211’75. —  Londyn 118 60. — 
Srebro 104’30.— Napoleony 9 ’50—. —  Lombardy 
71’—. — Losy z roku 1864 133’90. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 246’50. — Akcye kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej 121*25. —  Akcye kolei 
węg. półn. wschód. 113’—. — Anglo-Bank 96'75. 
Obligacye indemn. galic. 85’25. — Losy prem. 
węgierskie 78-90. — Akcye kolei Koszycko-Bog. 
105-—. — Akcye kolei półn. zach. austr. 111-25. 
6 %  Listy zast. hipoteczne 89-— . — Marki 58‘55. 
Ruble 114 50. — 6 %  Listy zast. galic. Z akładu 
kredyt: Ziem. 86-50- 

Usposobienie giełdy: stałe

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA
Antoni Klobukowski.

Kurs pieniędzy i papierów publ.
Hongregacyl kupieckiej. 

Uroków, 18 Października.
Rubel papier, rosyjski . . (za 100 sztuk) 
Rubel srebrny obrączkowy .
Mark n iem ieck i...................
Dukat holenderski ważny .
Dukat austryacki „
Napoleondor „
Półimperyał „
20-markówka niem. ważna .
Srebro austryackie (za 1 złr.)
Kupony austr. srebr. płatne

L isty  zastawne i 
Syi potyczką krajowa galicyjska 
Obligacye indemnizacyjne galic.

1;ioo ,;
, i  ,,
i i  „
, i
, i  „

i  „
(za 100 zł.)

i ’/  listy zast. Tow. kredyt, ziem. , |  "3 
5°/o listy zast. Tow. kredyt, ziem. \ g g  
6% listy hipoteczne banku hipot. J ^ ^
Kyó listy dłużne galic. zakł. włość. |
5 V, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot.

za 36 lat, srebrem za 100 zł. w. a.
6y6 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot.

za 36 lat, banknot, za 100 zł. w. a.
6yi listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot.

za 18 lat, banknot, za 100 zł. w. a. 
l ’/o listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot.

za 20 lat, banknot, za 100 zł. w. a. 
Prioritety banku gal. d. h. i p. w Krak. (za 100^) 
4^ listy zastawne król. Pol. ser. I (za 100 r.)

listy zastawne król. Pol. ser. II (za 100 r.) 
5^ listy zastawne król. Polskiego (za 100 r.) 
i°/, listy likwidac. król. Polskiego (za 100 r.)

Akcye kolejowe i  bankowe:
Akcye kolei Karola Ludwika po złr. 200

„ „ Lwowsko-Czerniow. „ „ 200
* hipot. we Lwowie wpł. 200 zł. „ „ 200
„ banku gal. dla h. i przem. w Krak. „ 200

iS
s.s
o « 
_r <c»gs
p

*
i -a
s«
o. V

O  'S3

płacą żądają

112 50 
1 75

58 -  
5 60 
5 60 
9 45 
9 60 
0 — 

104 — 
103 —

114 50 
1 95 

59 25 
5 77 
5 77 
9 70 
9 85 
0 — 

106 — 
104 50

89 -
85 -  
78 -  
85 -  
88 50 
93 -

87 - -
80 — 
86 25 
90 25 
96 —

93 — 96 -

85 — 87 50

86 - 89 —

94 -
65 - 2  
97 - 2
97 - £
98 50^ 
86 50 2,

98 — 
85 &
____M

io i - 3  
88 50 2

243 50 
119 —

247 50 
123 —

75 - 1 95 —

Losy krajowe:
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa

W iedeń 17 Pażdziern.
5< zjedn. dług państw, bank.

„ „ srebr.
Obligao. ind. niż. Austr.

» » czeskie
„ wegierskie 

aiicyjskie

węgierska pożyczka kol.
(po 300 frank.) 120 złr.

Listy  zastawne:
5 Banku naród, listy . 
4„ galicyjskie . . • •

6 ” galic.”zakł. kred. włość.
~ Zakł. kr. z. w Krak.w 1.18 

.. 20
V )> >1 »  ”  ”  q c |

6 „ ,, „ » o u ” „J
51/, sr. „ ,i u
5% wegierskie listy . . 

zakł. kred. austr.. . 
zakł. kr. ziem austr. . 
spłacał, w 33 latach .

_ „ Domen, państ. 120 złr.
6 Banku gal. hipot. .

Pożyczki loteryjne: 
Losy pożycz, z roku 1839 .

” ” „ 1860 . 
losów pożyczki austr. 
państw, z r. 1860 . .

Losy pożyczki z r. 1864 . 
„ prem. pożyczki węg,

płacą żądają

14 25
19 50

15 75
22 —

64 05 
66 40 

104 50

77 25 
85 30 
81 50 
74 25

64 20 
66 60

103 50 
77 75 
85 80 
82 50 
74 75

97 50 98 -

97 40 
76 50 
85 -
94 50 
88 50
95 50 
87 -  
94 —

97 60 
78 50 
85 50 
95 —

97 50

104 - 105 —

88 75 
133 —
89 25

89 25 
134 —
89 50

'315 — 
106 50
Ino -

317 — 
107 — 
110 25

119 -  
133 75 
! 78 25

119 50 
134 25 
78 75

kredytowe . . . 
żeglugi parowej na 
Dunaju . . . .  
księcia Salm . .

„ Palffy . .
„ Klary . . 

hr. St. Genois . . 
miasta Budy . . 
Windischgraetz . 
hr. Waldstein . . 
hr. Keglevich . . 
Rudolfa , . . . 
tureckie 400-frank.

Akcye bankowe i przem.
Banku naród, austryac, 
Zakładu kredytowego . 
Żeglugi parów, na Dunaju 
Kolei północ. Ferdynanda 

rządowej fr. a. . . 
zachód, c. Elżbiety . 
Południowej . . . 
Galicyjskiej . . . .  
Czemiowieckiej . . 
Albrechta . . . .  
węg. północ.-wschod. 
ks. Rudolfa 200 zł. sr. 
Alfoldsko-Fiumańsk. 
Koszycko-Bogumił. 
Siedmiogrodzkiej 
Cisańskiej . . .

Franciszka Józefa

płacą żądają
25 — 26 -  E

160 75 161 25

92 — 93 —
40 25 40 75
26 50 27 50
29 25 29 50
30 50 31 —
28 75 29 25
28 25 29 -
22 25 22 75
12 75 13 25
13 50 14 — I
14 75

•

15 -

832 — 834 -
206 80 207 20
340 — 342 -
1935 1940

266 50 267 —
173 — 175 50
70 50 71 -

245 50 246 -
120 50 121 -

112 50 113 -
114 75 115 50
116 - 116 50
104 50 105 -
107 - 108 —
183 — 184 —

3J 112 25 112 75
132 50 133 50
97 75 98 25

193 50 194 -
o 0 - 0 -
o j — — -- --

i przem. w Krakowie 
„ krajowego galicyjsk.

we Lwowie . . .
„ wiedeńskiego dla o- 

brotu płodów. . .
„ galic. hipotecznego .
„ dla obrotu ogólnego

Obligi pierwszeństwa:

iń.

płacą

70 —

240 — 
98 50

państwowej 
Emisya z r. 1867 .

gołudniowej 500 fr. 
ony 1875-1876 6yl 
pół. c. Fer. 100 złr. m.k. 
„ n lOOzłr.wa.
„ „ w srebr. 5^

połud. półn. niem. 5% 
za 100 złr. w. a. . 
b°/> w srebrze . . 
gal. Kar. Lud. 300 złr. 
w srebr. 5?4 za 100 złr. 
Emisya n. . . . 
Lwowsko-Czerniow. 
300 złr. (w sr. zalOO 
Emisya z r. 1867 . 
Siedmiog. 200 złr. w. a. 
ks.Rudolfa300 złr.w.a. 
w sreb. 5°/, za 100 złr. 

r. Lloyd 100 złr. m. k. 
pragskie przem. żel. 
po 300 złr. . . .

W a lu ty :

Cesarskie korony . • •
„ dukat na wagę

70 25 
1151 -  
142 50
104 25

99 -

Napoleondory 
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro . . . 
Srebro, kupony 
Bank. pań. Niemiec. 
Bubel pap.

99 75 
96 

104 50

86 -

70 75 
153 — 
143 50
104 75

100 25 
98 -

105 -

87 —

99 50 
98 25

75 60
74 50 
66 —

75 -

100 -

5 66 
5 67

75 90
75 -  
66 50

76

5 68 
5 69

płacą

iec.zalÓ6m.|i

Lwów 16 paźdz.
Dukat holenderski . . .

„ cesarski . . . . 
Półimperyał rosyjski . . 
Rubel srebrny rosyjski . 

papierowy . . .
Marki ( 1 0 0 ) ...................
Listy zast. Tow. kr. gal. 5^

» n i . " ,„ Banku hipoteez. 
Obligi indemn. bez kupon. 
Akcye kolei gal. K. L. bez k.

„ Lwow.-Czem.
Banku hipot. gal.

09 50*’ 
11 90 
09 74 

104 30

68 60 
1 13

09 51•• 
11 95 
09 76 

104 50

68 70 
1 14

H a n i i w i  15 paźdz.

Listy zastawne lej seryi .
, „ 2ej seryi .

kupon . .
, „ nowe . ,

kupon . ,
„ likwidacyjne . .

kupon . 
Kolej warszawsko-wiedeń.

„ „ bydgoska
Rosyj. pożyczka prem. 1864r,

l i  t a  1866

6 52 
5 57 
9 60 
1 80 
1 10 

58 — 
85 -  
78 25 
89 50 
84 20 

244 50 
120 -  

241 50

rub.| kop.

żądają

5 63 
5 67 
9 80 
1 90 
1 14 

59 —
85 75 
79 25 
90 40
86 20 

247 — 
122 50 
244 50

rub.kop.
100 —  

100 —  

126*/, 
99 30 

158 V,
87

150

99 80 

87 60
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T e o d o r  B a ro n  P rsey c lio ck i
obywatel ziemski, 

licząc lat 38, po długiej a dolegliwej chorobie, 
zaopatrzony S_S. Sakramentami, przeniósł się 

do wieczności d. lGgo października b. r. 
Stroskana żona zaprasza Krewnych, Znajo
mych i pobożną Publiczność na nabożeństwo 
i eksportacyg zwłok w dniu 19 paźdz. 1877 
przed ^południem o godz. 10 z Chełmca do 

kościoła S. Heleny odbyć się majacą.

Obwieszczenie,
L. 608.   (2627-1-3)

Arcybractwo Hifosierdzia i Banku Fob.

Postępując w myśl urtykała 20 Urządzę 
nia Banku pobożnego z roku 1850, zawia
damia wszystkich który ca dotyczeć może, 
iż fanty klejnot;we, które od lat dwóch i 
sukienne, które od reku i sześciu niedziel, 
w Banku Pobożnym zastawione, wykupio- 
nemi nie zostały, dnia 15 listopada i nastę
pnych 1877 r. od godziny 9 zrana do 1 i 
południa, w kami.-nicy przy ulicy Siennej 
pod L. 53 przez publiczną 1 cyticyą sprre
danami będą, a po strąceniu ilości z B inko 
na z staw powziętej, ressta czyli nidwytka, 
w ciągu lat sześciu od ltcytscji rachując, 
właścicielom zwróconą zostirie, nie oiebrnna 
zaś, po opływie tego czssn, stanie się Banko 
własnością. '

Kraków, dnia 15 paźlnernika 1877 roku.

Komitet przedwyborczy
do wyboru posła do Rady państwa 
z kuryi gmin wiejskich Rzeszów-Kol 
buszowa, uchwalił na swem dzisiejszćm 
zgromadzeniu pod przewodnictwem pod 
pisanego Prezesa Rady powiatowej 
Rzeszowskiej, by do wyboru posła tego 
postawić dwóih kandydatów w osobach 
Hrabiego Zdzisława Tyszk:ewicza wła
ściciela dóbr Kolbuszowy i księdza ka
nonika Daniela Sulikowskiego probo
szcza zeb łocny , z htór/ch pierwszy 
przy próbnem głosowaniu komitetu o 
trzymał 5 głosów, a wtóry 4 głosy; 
o której to uchwale komitetu szano
wnych wyborców powiatu Rzeszów-Kol
buszowa niniejszem zawiadamiam.

Rzeszów dnia 13 paźdz. 1877 r.
Prezes Rady powiatowej 

(2625) Christiani.

Te damy, które przedwczoraj 
_  _ chcały oddać l i s t  ra K r u 
pu  i c z ó j u licy, raczą łaskawie tam ode- 
słaó swój edres. (2572)

Obwieszczenie.
25489. (2624-1 3)

Ogłoszenie licytacji.
L- 2189.   (2630-1-3)

Magistrat miasta Podgórza podaje 
do powszechnej wiadomości: iż dnia 
9 9  października 187? r. 
od godziny 9  srana do 1 
W południe odbędzie się w gma
chu gminnym publiczna powtórna li- 
cytacya w celu wydzierżawienia wypa
lania wapna w. az z piecem angielskim 
i  należącymi do tego budynkami na 
Czas trzechletniej dzierżawy t. j. od 
1 stycznia 1878 do 31 grndnia 1880  
r. z prawem przedłożenia dzierżawy 
do lat sześciu, jeżeliby przedsiębiorca 
piec wapienny nowszego systemu wła
snym kosztem postawić sobie ż;czył.

Cena wywołania ustanawia się w 
kwocie 1500 złr. w. a. rocznie.

Chęć licytowania mający obowiązani 
są złożyć wadyum w kwocie 150 złr.

Oferty pisemne wraz z dołączonem 
wadyum przyjmowane będą podczas 
trwania ustnej licytacyi.

Waranki licytacyi mogą być przej
rzane w biórze Magistratu każdego 
daia podczas godzin urzędowych.

Z Magistratu miasta Podgórza.
Dnia 10 października 1 8 7 7  r.

Burmistrz F. Nowacki.

Ogłoszenie licytacyi.
Nr. 2227. (2629-1-3,

Magistrat miasta Podgórza podaje 
do powszeebnój wiadomości: iż dnia 
3 0  października 187? r. 
od godziny 9  zrana do 1 
W  południe odbędzie się w gma
chu gminnym publiczna licytacya w celu 
wydzierżawienia kamieniołomów miej 
Bbicb, na czas trzechletniej dzierżawy 
t. j. od 1 stycznia 1878 do 31 gru
dnia 1880 r.

(Jena wywołania ustanawia się w 
kwocie 3102 z ł \  w. a. rocznie.

Chęć licytowania mający obowiązani 
są złożyć wadium w kwocie 300 złr.

Oferty pisemne wraz z dołączonem 
wadyum przyjmowane będą podczas 
trwania ustnej licytacyi.

Warunki licytacyi mogą być przej
rzane w biórze Magistratu każdego dnia 
podczas godzin urzędowych.

Z Magii trata miasta Podgórza.
Dnia 10 października 1877 r.-

Burmistrz F. Nowacki.

W  depozycie Magistratu znajduje się 
znaleziona książeczka wkładkowa na 
kwotę złr. 160 ct. 5. M sg  strat przeto 
wzywa właściciela prawego, aby zg łosł 
się po odbiór tśj książeczki i prawa 
własności udowodnił, gdyż po upływie 
bezskutecznym terminu prawnego do 
zgłoszenia się z takową po&tąpionem 
będzie na podstawie ustaw obowią 
tających.
Z Magistratu kr. gł. m. Krakowa.

Kraków d. 11 piździernika 1877 r.
Dr. (Schmidt.

SKŁAD FORTEPIANÓW
BRONISŁAW Y G A B R Y SL SE IE J

w Krakowie, ul. Bracka N r. 157.
losiadł fortepiany z pierw zorzędnyih fabryk 
wied ń kich iragrat.icznych po cenach umiar
kowanych. Zamówienia z proxinayi ra’atwia 
jak nas ies7 niej i m jsumienniej, pośrrdniczy 
w sprzedaży fortepianów rgrauycb, lub przyj
muje takowe na ekł; d, wyprżyczą fortepiany, 
iak również ułatwia sprowadzenie innych in
strumentów. (257Ó-1-12)

Wypożyczam
przewoźne m ł o c a r n l e ,  
I kieraty, które pełnią tę  
gamą służbę, co parowe 
m ł o c t r n i e ,  po złr. 10 
dziennie. (26*1-1-6)

Ł. Zieleniewski
K r n b ó w .

Zniżone ceny nafty.
N afta  salonowa, podwójnie czyszczona, 

niezapalna, w jaknaj lepszym gatunku, po 
cenie za litr * 8  e n t . ,  pół litra 1 4  c o t .  
w składzie moim przy ulicy S ł a w k o w 
s k i e j  naprzeciw klasztoru XX. Marków. 

(2467-5-6) j a »  S z n a j d e r .

C. t  s?i powiatowy w Wojniczu
potrzebuje ru tyn ow a
nego  p isarza . (2470-2-3)

Fliirscheim’a azroton niki 
i gniotow niki do karmy, 
oszczędność karmy 20—S0%, 
cena z korba i zwykłemi wal
cami z!r. 16, z hartowanemi 
walcami złr. 20, z uajlep. t-ta
lów emi walcami złr. 24. Z ko
łem obrotowem zlr. 5 więcej. 
Żadna rozrzutność karmy, le
pszo trawienie, szybsze k a r
mienie, przydatne dla wszel
kich zbóż i owoców strączko

wych. 5B kołem obrotowem podwój
na działalność. Walce są do rozstawienia, 
cale z żelaza i stali, mogą być przyszruhowane 
do każdej belki.

Jedyny skład dla Austryi - Węgier mają !H. 
Nel Ir jjun. A C o . Waclifoijper I. Elisa-

ZATWARDZENIU
tapobiega się i l e c z y  przez użycie

Pigułek roślinnych CMADiA.
Przopiayws.no prze* lekarzy francuskich i zagra

nicznych od lat 30-tu zawsze z wielkiein powodze
niem; ponieważ składają się wyłącznie z roślin, 
aiesprawnją rznięcia ani kolek i mogą się używać

ych, wło- 
ej piguło*

. -  _ >J
majdowały mig w pudełeczkach kavtono’ 
śonych w pudełka blaszane i aby na każ< 
najdowsł tig napis C oznw ostn .

W Paryżu w aptece Pa Deliaut, me St, Quentin 24.
Dostać można w Krakowie w aptece p. J . Tran- 

ssyńskiego i w aptece W Rcdyka, — we Lwowis 
» aptekach pp. P. Mikolazeha i Z. Kockcra,-- w Po- 
<n»nin w aptece Dra Mankiewieza, — w Brodaou 
t  aptece p. &Ł K ulisia i Fransoia, — w Czerniow 
cach w aptece p. Golicliowskiago. (2543-77 )

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemyślu w M o w ie ,
wydaje Asygnacye kasowe na

6 Va°/0 z 60cio-dniowem wypowiedzeniem 
7 %  z 90cio-dniowem wypowiedzeniem

Kantor wymiany tegoż Banku zajmuje się kupnem i sprzedażą efektów 
i monet na własny rachunek lub w drodze komisowój.

Wykonywa również polecenia zamiejscowe według kursu dziennego. 
( 2 5 1 0  4 6 -)  Dyrekcys.

Hflolla Proszki Seldllckle.
T ylko praw 
dziw e, 5?“ ?*>*•' _____ _ ?  dój etykiecie
pudełka wydrukowany jest o- 
rzeł i moja firm*.

Ze strony sądu wymierzone 
kary wykazały powtórnie fał
szowanie mojej firmy i znaku 
ochronnego; ostrzegam wigo 
publiczność przed zaknpnsm 
takich fałszerstw, które obli
czone są na omamienie.

< f t |n za p lc fzę ło w a n fg o  o?y$fK«lRega ;>ig4elha I *tp. w . A.
P r a w d z i w e  u firm o z n a c z o n y c h

W :
ranom, jątrzącym Big ranom , gt 
wszelkiego rodzaju i t. d. i t. d.

0 0 1 1  FRANCUSKA I SÓL.
Najpewniejsze lekarstwo domowe na wzmoonienie cierpiącej ludzkości we wszel-

iw wszystkim chorobom, 
zastarzałym i otwartym 

im i uszkodzeniom ciała 
W m f l a s z k a c h  % o p i s e m  u ż y c i a  8 0  m. w .  m.

P r a w d z i w e  n f i rm o z n a c z o n y c h  t-

O

LEJ TRANOWY M. Krohn & Co.
w B e r g e n  (w Norwegii).

Ze wszystkich w handlu znajdujących sig gatunków jedyny odpowiedni do leczni- 
czego -ażytkn. f l a s z k a  sc o p i s e m  n i y c i a  h o s z l i i ) e  1 s i r .  w .  s s ._____

P r a w d z i w y  u f i rm o z n a c z o n y c h
Mają na składzie: w KRAKOWIE (x) D. F. Sawiczewski apt., ( i f )  K. Wiśniewski apt., 

( f t )  W. Redyk apt., ( i f* )  M. Jawornicki, ( x t*) J- Jah n , (x f t A. Bażan apt. -  w BIAŁY 
(f t* )  A. Reichert ap t., ( i f )  E. Keler apt. -  w BRODACH (x+*) E. Grfinspan ap t., ( i f* )  
M. Kulak apt., ( i f )  Ed. Liska apt., (xf) B. Witosławski apt. — w DOBROMILU ( t f * )  N. Gro- 
towaka apt. — w DROHOBYCZU (x*) J. Aleiiewicz, (X*) L. Dobrzynieoki apt. — w GLINIA
NACH (i*) A. Helm apt. — w GURAHUHORA (i) E. Botezat apt. — w JAROSŁAWIU (x*) 
J . Rohm apt. — w KOLBUSZOWIE (x) Franc. Ruczek apt. — w LIMANOWIE (xi A. Miiller 
apt. — we LWOWIE ( if* )  Jak. Beiser ap t., (x ł* ) S. Rucker apt., ( if* ) F. W. Królikowski, 
(x t)  Stef- Markiewicz w LIPNIKU (x> E. Sokalski apt. — w NOWYM SĄCZU (xf*) W. Filipek 
apt., ( i f* )  Kosterkiewicz wdowa, ( i t )  Rom. Jakubowski apt. — w NOWYM TARGU (x t) C. 
Laur — w PRZEMYŚLU (x+*) F  Nahlig apt., (f*) F. Geideczka — w RZESZOWIE (x t* ) J. 
Schaiter i Bp.— w SENDZISZOWIE (x) Jan  Mezerski a p t.— w SŁOTWINIE (x») J . Hodoly 
apt. — w STANISŁAWOWIE ( i f )  A. Amirowicz apt., (x*f) F. Stecher apt. — w TARNOPO
LU (x+*) F. Jamrogiawici apt., (xf*) A. Morawetz spadk., (*) Mich. Perl apt. — w TARNO
WIE (x f* ) W. T. A. Wielogórski, ( i t )  W. MQidner i Sp (xf) F. Leszczyński, (x+) L. Chodacki 
apt, — w WADOWICACH (xf) Ig. Broaig— w ZBARAŻU (i*) Ed. Kruh apt., (x») Sfissermann.

SV  S B  A b  D A  f l  I  I  f i  JU [ A  wprost z Florencyi sprowadzony, 
•  ł l w i  f i  A B  w N  H  f i  A  U  V |  z powodn swego krew czyszczą
cego skutku ogólnie znany.

1 flakon I  złr.; 1 szkrzyneczka z 12 flakonami przesyła sig o p ł a t  n i e  za na
desłaniem 10 złr. przekazem pocztowym.

A  M O L L , c. k. nadworny dostawca w W i e d n i u ,
(2509-18 ) T u c h l a u b e n  Nr. 9.

1

w perfumeryi osiągnięty został tutaj wymienionemi 
szczogólnościami:

Wyciąg z korzenia lopiann
wyłącznie pierwszy i jedyny pewny środek porostu włosów 
i brody, aby sprawić na łysinach ggsty włos lub u młodych 
ludzi wspaniałą brodg. Prawdziwy wycina *
korzenia łopianu działa zadziwiająco i szybko u każ
dego bez wyjątku wieku i płci i nienależy go zamieniać z tym 

środkiem, który pod podobną nazwą sprzedają.
Cena Itaezki A złr.

Ha i r  m i l k o n
mleko olmł&dnfająoe włosy.

Posiada cudowną własność, że przywraca siwym lub białym 
włosom swą naturalną barwg mianowicie nie natychmiast, 
lecz skutek okaznje sig dopiero w 8 -10  dniach. H a i r  
milkon jest dotychczas jedynym i najlepszym środkiem 
który zupełnie nieszkodliwy bardzo zadziwiające skutki osiega’ 

Cena Haneczki 9 złr, fio c.

V s o h o dn l
wyciąg z mlóka różanego.

Środek do utrzymania piękności i cery, który niezaprzecze- 
nie jest jednym z najwyborniejszych i najdoskonalszych wy
robów między przyborami gotowalni, dlatego też słnsznie 
zajmuje między niemi piórwsze miejsce. Wschodni
n  y c lH lf * m l e k a  r ó i a n e g o  nadaje cerze świeże, zdro- 
we i polne wejrzenie i wytwarza gładką jak aksamit, różaną 
i młodocianą płeć az do późnego wieku. Wszelkie nieczystości 
cery, jak piegi, plamy wątrobiane, węgry, tłuszcz, plamy czer

wono ltd. znikają po częstem użyciu na zawsze. 
C e n n  j e d n e j  flO N zeczk i 1  z ł r .

Powyższe 3 szczególności prawdziwe tylko są do nabycia
W GŁÓWNYM SKŁADZIE ROZSYŁKOWYM

J. Paternoss
w  H  i e d n i u ,  I . ,  S p le lg a a e c  N r . 9 ,

O n i f l  n ń r n i .  n r  . I ń . r . ł i  U . l .  1 7 . __________ ł i  I .

liczą
Opis użycia w różnych językach. Za przesyłkę pocztą do- 
t się 10 o. za opakowanio od flaszeczki. '2489-14-30) 
Skład we L w o w i e  u K y g n i ,  K u c h e m  apt.

ces. król. uprzyw.

Kolej galicyjska J I l I l l *  Karola Ludwika.
Nr. 9146 z r. 1877.

i ibwicszezen ie
(2519-2-2)

Z dniem 15 października 1877 r. wejdzie w życie dodatek II. do zeszytu 
towarowego taryf lokalnych kolei Karola Ludwika z dnia 1 września 1876 r. 
zawierający zmiany postanowień taryfowych, klasyfikacyi towarów, jakoteź spro
stowania i uzupełnienia „przyczynku".

Egzemplarzy tego dodatku II. dostać można w biurze komereyalnem Dy- 
rekcyi ruchu we Lwowie, jakoteź w ekonomacie w Wiedniu.

Wiedeń dnia Igo października 1877 r.

___________ Generalna Dyrekcja.

Ogłoszenie.
Przy Radde po wiato w ćj w Dąbro

wy jest do obsadzenia posada iekre- 
tarza Rady z roczną płacą 600 złr. 
i 120 złr. dodatku drożyźaiaaego. —  
Ktoby chciał ubiegać s ę o tę posadę, 
winien przed 15 listopada Dr. 
przesłać swoje podanie wraz z dowo
dami kwalifikacji do biura W yddała 
powiatowego w Dąbrowy.

D ąbrow a d. 2 października 1877 r.
Prezes Rady powiatowej: 

(2503 2 3) J. Afęcmski.

am zaszczyt zawiadomić Szanow. 
Publicfcność, iż przyjmuję ws>:el 
kie r o b o t y  d a m s k i e ,  jakoto:

iiraw iecczyzeę, madniar-*
§ tw ©  oraz hafty, i wykonywam z całą 
elegancją \ cdług ostatnićj mody pa- 
ryskiój. Polecając się łaskawym wzglę
dom Szan. Pabliczaośei, oczekrję licz 
aych obstałanków przy ulicy F r a a -  
c i s z k a ń s k i ó j  pod Nr. 147 (dom 
Larischa na dole).

Zamówienia z prowincji uskutecznia 
*ię prędko i dokładnie. (2450-2-3)

Felicyta Januszowicz.

N iniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną Publiczność, ż '  b;dąc R e
p r e z e n t a n t e m  renorsowsnej Fiimy 
A .  G .  V i d r a u  A  C c  w B o r  
d e a u m  (departament Gironde) spro

wadzam ztamtąd najlepsze wina francuskie 
czerwone i białe, jakoteź i likiery w becz
kach i w butelkach, w csnach bardzo przy
stępnych. Obstalunki i zamówienia wszel
kie przyjmuję codziennie u siebie w miesz
kaniu od godz. 8 do 10 z ana przy ulicy 
S z e w s k i e j  pod Nr. 225 na p:erwszem 
p ęlrze. Żądania z prowincyi koresponden
cją akceptuj?. (2468 2-8)

Juliusz Lempicki.

Podpisany ma zaszczyt zawiadomić Ssan. 
Publiczność, że był zmuszony przy wy

konaniu własnej fabryki kapeluszy słomko 
wych sprowadzić do swoich w ruchu będą
cych maszyn z najsławniejszej fabryki 2 
Drezna maszynistę; gdy jednakże dla niego 
dostatecznego zatrudnienia niema, ogłasza 
nin ejszem, lż wszelkie maszyn? ia  szy
cia Jaklegobądź systemu w najkrótszym 
czasie 1 za najtańszą cenę n ap raw iać  
się peflojmujo (1767-14-24)

J a n  G ella ,
fabrykant kapeluszy słomkowych 

ulica Floryańska Nr. 351.

Ferdynaud Markus
b l a c h a r z ,

przy  ulicy S ta ro w iśln e j , obok pałacu 
W P . B ar. Puszeta w  Krakowie,

poleca swój własny wyrób blacharski, 
a mianowicie pokrycia dachowe, jakoto: 
blachą miedzianą, cynkową, ołowianą, 
blachą białą i żelazną, także łupkami 
i dykturą w n a j l e p s z y m  gatunku.  

Utrzymuje także (2441-3-6)

skład Trumien metalowych
z najpierwszój fabryki.

ffaaaxB—

: S o l i t e r a  leczy (i listownie)'*
: D r. B lo ch  w W ie d n iu , Praterstrasse 42.

V^rrrn~rxrnr~
(1801-4-)

Towary gumowe
W 835®ikle|ę« r o d z a j u

rozsyła za zaliczką 2432-41-)
i. N. Sohmeldler, fabryka gumy wWlednlu 

Nenbau Stlftgasse Nr, 19.

F A Y A R 0 & B L A Y N
« przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, ra 

nom , nagniotkom, oparzeniom i t. d 
-  Skład centralny w Paryża,  na ulioj 

'*•41 Neuve St. M em , 40 i we wszystkich 
aptekach.

wszystkie’*: 
(2548 32

Czcionkami Drukarni „CZASU.H

Stare natural, wino stołowe
zdrowy trwały napój domowy.

Rozsyłka opłafnie do dworca kolei za za
liczką :

Stare białe naturalne wino stołowe 26 c. za litr 
„ czerwone „ „ „ 28 c. za litr

W beczkach po 25, 50, 100 litrów.
W butelkach po 7 decil. ('/a miary starej). 
Białe stare mturalne wino stołowe cnt. 38 
Czerwone „ „ „ „ 4 3
Białe „ » „ na wety „ 75

„ „ „ „ wyborowe „ 55
za butelkę, w skrzyniach po 6, 12, 25 butelek 
dobrze opakowane, skrzynie i beczki po ce

nie kosztów.
Także 1875 r. białe n .tur. wino stoł. c. 18 lifr 

1876 r. „ „ „ n n 22 „
w najlepszym gatunku, czysto ścią^nię^e. 

Łaskawe zamówienia przyjmuje wprost J  o -  
h f t n n  F r c l h c r r  K f i i r g ^ c h e  
H L e l l e r c i  in M » # c r n  bei B ^ r e s s  
b u r y  in Ungarn._____________(2534-2-3)

Obwieszczenie.
dr. 4454 (2526-2-3)

W urzędzie gmiuuym miasta Dro
hobycza , przedsięwzięte zostaną 
ilcytacye celem wydzierżawienia
najwyżej ofiarującemu dochodów tejże 
gminy na izas trzyletni od Igo stycznia 
1878 r. do fcońia grndnia 1880 r., 
a mianowicie:
1) D ia2 3  i i J O  p a ź d z i e r n i k *  

i 6  listopada 18?? r. od
godziny 9tej przed południem li
cytacya na wydzierżawienie prawa 
propinacyi gorzałczancj wraz z na
kładem gminnym z ceną wywoła
wczą 59340 zrr. w. 2.

2) Dnia 2 4  i 31 października 
i §  listopada 1§?7 r. od 
godziny 9 tej przed południem na 
wydzierżawienie prawa propinacyi 
piwnej wraz z nakładem gminnym 
z ceną wywoławczą 17280 złr.

3) Dnia 9 5  października, 9  
I 9  listopada 18?? r. od 
godziny 9ej przed południem na 
wydzierżawienie prawa propinacyi 
miodowój wraz z nakładem gmin
nym z ceną wywoławczą 615 złr. 
68 ct. w. a.

Licytacye w powyższych dniach będą 
za pomocą pisemnych ofert trwać od 
godziny 9tćj przed południem do 6tcj 
godziny po południu, zaś co do pro
pinacji miodowćj li tyko do godziny 
2ćj po południu, pcczem przedsięwzięć 
zostaną licytacye ustne, a po ich skoń
czeniu nastąpi otwarcie ofert.

Wadyum ustanowiono w wysokości 
Vio części ceny wywoławczćj, zaś kaucyę 
dsierźawcy w V4 części rocznej ceny 
d z im  a wy w gotówce, książeczkach kasy 
osrcjędności lnb papierach publicznych 
papilarne be upiecze mtwo mających po
dług ostatniego kursu.

Warunki Jicytacyi wyłożono w tutej
szym Urzędzie gminnym do przejrzenia.

Od Zfflerzobncśol gminnej
Drohobycz d. 13 października 1877 T-

?Dr. WŁADYSŁAW WAWRADSCH
j  otworzył kanoelaryą adwokaoką 1 
j  w  R s e s z o w l e  ,
j  w d o m u  T ow arn iek ich  przy  u l. P a ń s l ie j
s  (2465 2-3) ’
O w v w v w w w O

Sprzedaje sie kamienica
3 wolnej ręki bez żadnego pośrednictwa. 
P l a c  F r a n c i s z k a ń s k i  Nr. 1C6. BliZ' 
ize wiadomości na miejscu. (2523-2 3)

Lokale na sklepy,
Mieszkania m iesięcznio

każdej chwili do najęcia
w  H o te lu  S a s k im .

(2438-4-10)

Magazyn Strojów 
I Sukien damskich

pod .71 urzynam l.

Donoszę Szan. Damom, że w ty c h  dn iach  
powróciłam z  zagranicy 1 sprowadziłam k»' 
pelusze w dużym wyborze z najmodniejszych 
fasonów, filców, pluszy i innych modnych 
materyj, ubiorki, czepeczki, pióra i kwiat? 
paryskie; suknie gotowe, zarzutki, paltoty- 
płaszczyki z najnowszych m a te r y j , taki® 
przyjmuję suknie do roboty podług model* 
berlińskich i  paryskich; garnitury, kolnie' 
fze, m aiszsty. sznurówki, spódnice, k raw ft' 
ty, szaliki, spinki, rękawiczki r  ęzkie i dam' 
skie; tudzież prawdziwą wedę kolcńsbfti 
mydła i paifumerye. — Zamówienia z pro' 
wincyi odsyła tię odwrotną pocztą.

(2443-3-3) I i .  l g o a s z e w r e k a .

Pomieszkania
W

na zim ę

W K R A K O W I E  
aa wzór pensyonatów zagranicznych' 
z całkowitem utrzymaniem, po cenach 
umiarkowanych. (2055-19-2*)

Pióro elektryczne
roili 54IOO i więcej kopij 

% j e d n e g o  p i s m a
Celem rozprzedaży tego przyrządu w ca

łym świecie uprzywilejowanego, a więc bez 
współzawodnictwa, poszukuje sig z a s t f *  
P*ńw, albo na jedną prowincyę, albo 
na pojedyncze miasta. Każdy zastę
pca otrzyma kontrakt i musi sprowadzone 
przez siebie przyrządy na atnły mcii li
nek kupić; Tak jak maszyny do szycia dla 
innych celów, przyrząd ten utoruje sobie 
drogę i będzie używanym w biurach, u ad
wokatów, notaryuszów, większych kantorach 
i urzędach państwowych. Cena 125 i 150 złr.
Edison’s elektr. Feder-Compagnle

•2556-8-2) D ire k to r  A d o lf  L . F o llak , 
W ien, Utaili, Tuchlauben Nr. 12.

Odpowiedzialny rządca drukarni J ó z e f  Ł a k o c i ń s k i .


